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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

uiministracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Listy
jo »edakcyi, administracji i ekspedycji winny być

frankowano. Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczono będą

POZNAŃ, 29 października.

Nie odebraliśmy dziś poczty wiedeńskiej, nie wie­
my przeto o ile prawdziwemi są pogłoski o bliskióm 
przesileniu gabinetu przedlitawskiego, który postra­
dawszy wiarę i zaufanie, w skutek ostatniego glosowa­
nia nad budżetem wojennym u centralistów wierno- 
konstytucyjnych a nie chcąc oprzeć się na stronni­
ctwach, które nie odmówiły mu w stanowczćj chwili 
swego poparcia, miał zdecydować się uetąpić. — Nie 
wdajemy się tutaj w dłuższe rozumowania, o ile po­
głoski te są usprawiedliwionemi i czy ustąpienie, gdy­
by o takowem rzeczywiście myślał gabinet ks. Auer- 
sperga, mogłoby przyjść do skutku jeszcze przed ze­
braniem Rady państwa, a jedynie ograniczamy się na 
zaznaczeniu pogłosek, które za nadto w Austryi nale­
żą do rzeczy zwyczajnych, aby do nich można było 
przywiązywać głębsze znaczenie.

Ministeryalna Op i ni one zawiadamia, że parla­
ment wioski zbierze się 20 listopada. Stósunek rzgdu 
włoskiego do stolicy apostolskiej, który w parlamencie 
stanie się zapewne przy obradach nad ustawa klasztor­
na przedmiotem żywych rozpraw, zwraca na" siebie u- 
wagę tamtejszćj prasy. Rząd włoski przesłał w tych 
dniach sekretarzowi stanu, kardynałowi Antonellemu 
przekaz na 3,225,000 fr., którg to sumę rzgd zobowią- 
zał się wypłacać corocznie papieżowi. Kardynał An- 
tonelli jednakże odmowił przyjęcia tej kwoty bo przyj- 
mujgc jg, tern samem rzgd papieski uznałby prawa 
gwarancyjne, o których dotąd nie chciał słyszeć.

Dzienniki włoskie zwracajg dziś przeto na to u- 
wagę, iż według obowiązującej ustawy każda pretensya 
do państwa, . gaśnie w latach pięciu, jeśli strona za­
niecha z jakichkolwiekbgdź powodów podnieść z kasy 
publicznćj należnej jej sumy, do odebrania której w wła­
ściwym czasie i stosownie do przepisów wezwana zo­
stała. . W szczególnym tym wypadku Wiochy musza 
dla uniknięcia na przyszłość finansowych zawikłań, prze­
syłać co rok regularnie Ojcu św. zagwarantowana su­
mę, bez względu na to, że z góry sg przekonane, iż 
takowa nie zostanie przyjęta.

Pogłosee o ezęściowem przesileniu gabinetowem 
w Hiszpanii zaprzeczył na ostatniem posiedzeniu sam 
prezes ministrów Zonlla, dodając, że ustąpienie 
zanego ściśle gabinetu, mogłoby być tylko zbiorowem 
nigdy zaś ezęściowem.

I w Grecyi przesilenie ministeryalne ogranicza się 
tylko na ustąpieniu jednego ministra, a nie całego ga­
binetu, jak to w pierwszćj chwili doniosły depesze te­
legraficzne.

Wczoraj władze szwajcarskie wydały w ręce poli- 
cyi rosyjskiej znanego Nieczajewa, a to na podsta­
wie złożonego przez rządy rosyjskie dowodu, że Nie- 
czajew stał się winnym zbrodni zwyczajnego mor­
derstwa.

Skupczyna serbska przyjęła na przedwczorajszem 
posiedzeniu konwencyą pocztową z Rumunia.

liry tyka prac społeczny cii.
W ślad za rozwojem krajowego dzienni­

karstwa, jako wyrazu opinii' idzie krytyka pu­
blicystyczna spraw społecznych, w narodzie do­
konywanych. Jak fizyolog pod drobnowidzem
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Benigna usiadła przy niej milcząca i widocznie 
przelękła tak, że wedle zwyczaju, potajemnie się prze- 
Zegnała, dla nabrania siły i odpędzenia grożącego nie­
szczęścia. . .

Wychlińska spojrzała na drzwi.
— Bądź spokojną — nikt nas nie podsłucha — 

mów — rzekła gospodyni.
(— O tćm po troszę już wiesz — poczęła Wy- 

ddińska głosem drżącym, że w sąsiedztwie naszem na­
był Orygowce p. Daniel Tremmer, o tem ci już mó­
wiłam. ..

Był to z pensyi jeszcze znajomy Leokadyi kawa- 
®r> który podobno dla tego tylko te Orygowce nabył, 
aoy się zbliżyć do niej. Człowieka ci chwalić nie po- 
rzebuję — późnićj powiem dla czego. .. Zaczął by- 

wać w domu naszym i prezesowi podobał się bardzo, 
ale był na nieszczęście protestantem i szlachcic nowy.

fezes z góry i uroczyście zapowiedział, że gdyby nie 
^>em jakie miał zalety, o Leokadyi mu ani my-

Znasz że z nim o to spierać się nie podobna, gdy 
c° raz zawyrokuje.

DZIENNIKPOZNAŃSKI
śledzi ruch żywych komórek organizmu i z wa­
runków prawidłowego ich bytu wyciągnięte 
wnioski poddajc patologowi celem zużytkowania 
ich na korzyść zdrowia i pomyślnego rozwoju 
organicznej całości, tak krytyka dziennikarska 
prac społecznych, z badawczą dokładnością wpa­
trując się w objawy publicznego życia, starać 
się powinna o nadanie spostrzeżeniom swoim 
takiego kierunku, jaki na zdrowie narodowego 
organizmu i na jego przyszły rozwój zbawienny 
wpływ wywrzeć może. Samo obcesowe rozci­
nanie ostrym skalpelem anatomicznym młodej 
jeszcze tkanki naszych prac społecznych na nic 
się nic przyda — a krytyka dziennikarska, tej 
tylko trzymając się zasady, nic będzie środkiem 
leczniczym lecz jątrzącym, nie pobudzi siły ży­
wotnej w narodzie lecz ją osłabi, a w najlep­
szym razie zdyskredytuje się wobec opinii, któ­
ra żąda od nas pracy dodatniej, nie zaś scep- 
ty cyzmu!

Powyższe uwagi nastręczyły nam artykuły 
Orędownika' p. t. Bank włościański i Zwią­
zek Spółek Zarobkowych w numerze 82 i 83 
tegoż pisma. W artykułach pomienionych Orę­
downika obok krytycznej części uderza nadto 
młodzieńcza fantazya, a przytem jakiś wewnętrz­
ny niepokój czy „spleen“ publicystyczny, który 
w spokojnem roztrząsaniu sprawy publicznej 
ustawicznie Orędownikowi przeszkadza, a 
czasem nawet na bezstronnym czytelnikom robi 
wrażenie owej „upartej żony“ z bajki Mickiewi­
cza: mówią inni „strzyżono“ — nie „„strzyżo­
no““, panowie „„golono““, powie Orędownik...

W . wzmiankowanych powyżej artykułach, 
obok wielu zdrowych zdań i poglądów teore­
tycznych, na które każdy ekonomista zgodzić
się musi, jest tyle niezrozumiałego nam gniewu 
i dąsania się na coś, co się bliżej 
nie da, a co Orędownikowi samemu —■ jak 
się zdaje — jasnem nie było, iż żal nam roz­
sądnych jego uwag, iż w tak niefortunnem towarzy­
stwie wcale uwydatnić się nie mogły. Chciał Orę­
downik powiedzieć w trójłamowym artykule 
swoim, że Bank włościański nie mógł przyjść 
do skutku udziałem całego społeczeństwa, lecz 
że jedna osoba o istnieniu jego ostatecznie za­
decydowała. Jest to fakt, o którym już nie ma 
dysputy — a jeśli ją publicystyka podnosi, to 
najmniej w tonie Orędownikowych narze­
kań nad „politycznem niedołęstwem“ naszem, 
lecz po prostu ze stanowiska finansowego, któ­
re dla kapitalistów naszych nie przedstawiało 
się tak korzystnem, jakiemi je uznał br. 
Działyński, ofertą swoją decydując powsta­
nie banku. Wszędzie tak podobno było i bę­
dzie — i dla tego wcale nas nie przestrasza 
trwożliwe zapytanie Orędownika: „Jakie mieć 
może widoki społeczność, gdzie jeden waży tyle 
co reszta?“. . . Jeżeli zaś w naszym przypadku

potem, bywać mu pozwolił, sam do niego jeździł, ale 
go zapraszał i przyciągał. . .

Leokadya w nim, on w nićj się kochał na zabój, 
ale to była miłość cierpliwa, trwała lata, nie wydając 
się z sobą, cicha i prawie tćm zadowolniona, że się 
kochankowie swobodnie z sobą widywać mogli. Li­
tość brała nad nimi! Gdybyś ty ich jak ja widziała, 
męczących się, usychających a zmuszonych się taić, 
Leokadya płaczącą po kątach, tego czasem aż do wa- 
ryacyi szalejącego, nie dziwiłabyś się, żem ja im po­
magała czasem widzieć się potajemnie, spotkać na 
przechadzce, pomówić sam na sam, kilka słów napi­
sać do siebie. . . Oto mój grzech, za który w piersi 
się biję, Benisiu, boć może to miłość podsycało i utrzy­
mywało, a bez tego by ona oc.hłodła. Ale to trwało, 
trwało lata całe. . . bez zmiany. — Z prezesem ani spo­
sób. Kochał p. Daniela, nie dał na niego nikomu sło­
wa bąknąć, bronił go — a niemal codzień, gdyśmy 
byli sami, powtarzał: — Szkoda że i łyk i luter! a coby 
to za mąż był dla Leokadyi. — Ciągnęło się to, po­
wiadam ci — lat kilka... w końcu może i cierpliwości 
im zabrakło.. . nadziei zmiany nie było, głowy się im 
pozawracały. . . Leokadya cierpiała okrutnie. . . on wa- 
ryował. . . Wykraść ją mógł, nie chciał — ona tćżby 
się była może nie zgodziła..

Kiedy takich dwoje zakochanych poczną radzić, 
pewnie głupstwo uradzą. Otóż co ułożyli. Pan Da­
niel miał tak w domu jakoś zamaskować swój wyjazd, 
aby się zdawało, że go napadli nocą zbójcy i zamor­
dowali. — Mądrował bardzo nad tćm, bo chciał to tak 
zrobić, ażeby nikogo nie posądzano i nikt niewinnie 
za niego nie cierpiał. . . Miał tym czasem udać się do 
Warszawy, gdzieś tu w okolicy szukać kąta, a ja Leo- 
kadyą tu przywieść. Spodziewali się tu wziąść ślub 
potajemnie i małżeństwo przed ojcem taić.

Pani Benigna załamała dłonie.
— Słuchaj tylko, ciągnęła dalćj Wychlińska — 

Daniel ułożył w domu, choć podobno nie zbyt zgra­
bnie całą tę historyą tak iż istotnie utrzymywano, że 
został zabity. .. Wziął dzierżawę Rakowa.

tak się istotnie stało, do kogo i do czego w 
danym razie chciał Orędownik zastosować 
nie nową wreszcie radę, że tym, „którzy przez 
swoje stanowisko majątkowe i społeczne, przez 
swoje wykształcenie, biorą lub czują się moral­
nie zobowiązanymi do brania na swoje ramiona 
ciężarów publicznych. . . nie wolno się kierować 
uczuciami lub porywami scrdecznemi“. „Zważaj­
my na to — mówi dalej Orędownik — że 
człowiek — obywatel, dysponujący jakiemibądź 
interesami swój społeczności, winien nosić w 
swem sumieniu odpowiedzialność za każdy krok, 
za każdą radę, za każdą wskazówkę, którą pu­
blicznie daje, i że on się z tej odpowiedzialno­
ści jedynie pod tym warunkiem wywiązać mo­
że, jeżeli każdą swoją myśl, którą się z społe­
cznością dzieli, na szali rozumu odważy.“ Je­
żeli to rada dla inieyatorów banku włościań­
skiego, przychodzi po niewczasie — jeżeli wy 
rzut, to pytamy, czy nie lepiej i korzystniej by­
łoby dla czytelników Orędownikowych za­
znaczyć upragniony fakt ukonstytuowania banku 
zamiast niewczesnerni i dla czytelników swoich 
niezrozuiniałemi rekryminacyami przeciw czemuś 
i komuś, kogo się bliżej nazwać nie umie, osła­
biać doniosłość1 pomnikowego zdarzenia?! Czy 
sygnał Orędownikowej trąbki jest tu na czasie, 
sąd o tem zostawiamy jego poczuciu publicys­
tycznego obowiązku.

Pogniewał się Orędownik na społeczeń­
stwo o bank włościański, nie zadowolony z te­
go, że bank Kwileckiego, Potockiego i Sp. ma 
się. zająć jego organizacyą, nie przebaczył też 
Związkowi Spółek zarobkowych. W jednej i 
drugiej sprawie nie może strawić Orędownik 
owej „strony politycznej“ na którą społeczeń­
stwo we wszelkich swych pracach own'-—j **'giowny KLtiu/.ic ....... zataję, że
Orędownik w żądaniach swoich do samowie- 
dzy środków i celów jeszcze nie doszedł, boć 
jakże sobie wytłumaczyć ową obawę „strony 
politycznej“ w sprawach społecznych u pisma, 
które na początku tego samego właśnie artyku­
łu, o którym mowa, rozstawionym pisze drukiem: 
albo ks. Bi sin ark, albo my? !

Ze Związek tak jak dziś stoi nie jest jesz­
cze ostatnim wyrazem zamierzonej w tym kie­
runku organizacyi, świadczą o tćm poprawki 
tegorocznego sejmiku — ale skąd Orędo­
wnik przychodzi do zarzutu, że komitet „ob­
stając uporczywie ¡przy swojem,“ przyczynił 
się sam do tego, że na sejmiku o „reformie nie­
praktycznej organizacyi Związku ani myśleć nie 
było można?!“ Myśli same w praktyce życia na 
nic się nie zdadzą — a Orędownik ani przed 
sejmikiem ani po sejmiku z praktyczną reformą 
nie wystąpił. Jeżeli zaś sądzi Orędownik, że 
tajemnicę powodzenia Związku odkrył, wskazu­
jąc mu potrzebę oparcia się o Spółkę poznańską,

knęła gospodyni — to był on — on!
— Wiesz już tedy wszystko — mówiła Wychliń­

ska, nie opuszczaj Leokadyi — ratuj nas. . .
Daniel obawiając się być poznanym przez prezesa, 

uciekł do Warszawy. Mam jego adres... Leokadya 
usycha i rozpacza. . . Co poczniemy?

Długo zamyślona siedziała nie odpowiadając wcale 
pani Benigna, podniosła twarz zalaną łzami, które 
otarła prędko i jakby nie zważając na siostrę, żywo, 
odrzucając włosy, zaczęła się po pokoju przechadzać... 
Znać było, że szukała w sumieniu i myślach drogi do 
wyjścia z tego zawikłania.

— Moja droga siostro — odezwała się w końcu, 
obracając do Wychlińskićj — położenie okropne, pre­
zes uparty. . . a tu dziecko umiera. . . i kto wie, co się 
z nim dzieje. Niech brat robi ze mną co chce — nie 
mogę się temu oprzeć bym Leokadyi nie ratowała. 
Mam to przekonanie, że gdy ślub wezmą, gdy rzeczy 
będą nieodwołane. . . prezes nagniewa się ale przeba­
czy. . .

Wpędziliście mie w przykre położenie to prawda, 
ale jakże się tu mam oprzeć. Wszyscyście winni. — 
On, prezes, ty, najmnićj biedna Leokadya. — O nią 
tu idzie. . . o nią.

Chodziła ciągle. .. głowę cisnąc rękami.
— Gdzież on jest? zapytała.
— W Warszawie. .. rzekła Wychlińska. . . Była­

bym może zwlekła z wyznaniem przed tobą wszystkie­
go, ale ten pisarzyna sądowy, który tu przybył. . . pre­
zesowi już tein głowę nabił że. . . on nie wierzy by p. 
Daniel był zabity. . . Prezes gotów się czegoś domy­
śleć ? Co było począć! .. .

Obie siostry z załamanemi rękami, stały naprze­
ciw sobie, Wychlińska płakała, Benigna już ocierała 
łzy. Charakter jej nie dozwalał długo bezsilnie 
boleć nal tćm, czemu w jakikolwiek sposób zaradzić 
mogła.

— Pierwsza rzecz, moja droga, ozwała się narzu­
cając na siebie szal — idźmy do Leokadyi, jeżeli ona

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi (i guldenów, 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwacyi. 
o tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tureyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7*/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. nalełących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentnry, 
za których posrednictwom (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

to wątpimy, aby rzecz brał na seryo. ... Za 
Spółką poznańską przemawia wedle Orędowni­
ka „jednolitość interesów, ksiąg, całej organiza­
cyi“ — a według nas i wszystkich, co dotych­
czasowe Spółki tej na Związek podziwiali za­
patrywanie, „najstarsza ta i najbogatsza inaSierz,“ 
mimo wieku swego i majątku, nie prędko sta­
nie na wysokości instytucyi, któraby pod wzglę­
dem zrozumienia potrzeb społecznych młodszym 
swym siostrzycom przewodniczyć potrafiła. Gdzie 
zaściankowość, egoizm, czy pycha tak daleko 
doszły, że przy milionowym obrocie żal kiero­
wnikom Spółki 50 talarów na poparcie rozwoju 
bratnich instytucyi — tam o poczuciu solidar­
ności, zmyśle społecznym, a najmniej o jakiemś 
przodownictwie mowy być nie może. Że Spółka 
poznańska ma zbytnie kapitały — to wcale 
nie zasługa — zresztą samo ułatwienie kredytu 
nie jest wyłącznym celem Związku, a Spółce 
poznańskiej wygodniej zapewne lokować fundu­
sze w papierach, niż dawać kredyt Spółkom, a 
w dodatku „wysyła# buchhalfe5'a, któryby nowe 
Spółki tam gdziej3|b pragną — urządzał . . . 
i za to pobierał p^ffomne dyety jako wynagro­
dzenie na koszta podróży.“ A przecież to samo 
jest celem Związku, od którego się Spółka po­
znańska lekceważąco usuwa — i to jest zada-" 
niem patrona, na którego uposażenie żal Spółce 
aż nadto skromnego na jej fundusze dodatku!

Rada Orędownika, że Spółki potrzebu­
jąc kredytu łączyć się powinny w banku Kwi­
leckiego, Tellusie lub w jakiejbądź instytucyi fi­
nansowej, rada ta przychodzi za późno, bo Spół­
ki na nią nie czekały, ale właśnie za pośrednic­
twem Związku używały i używają podziśdzień 
kredytu tychże instytucyi. Na brak tego rodzą-
już istniejących banków otwierają im się źródła 
nowe, jakiemi są bank włościański, „Westa,“ 
które jako banki macierzyste dla Spółek, na 
rozwój Związku niezaprzeczony wywrzeć mogą 
wpływ, lecz go zastąpić nie będą w stanie.

W przekonaniu, żeśmy w imię dobra spra­
wy wykazali Orędownikowi bezpodstawność 
jego krytyki, uwagi nasze kończymy wypowie­
dzeniem tego przekonania, że ostrą siekierę kry­
tyki przykładając do starych i zbutwiałych lub 
młodych — lecz zdaniem naszem chwiejnych 
gmachów pracy społecznej nowe w ich miejsce 
budować należy. Dla tego burzmy ostrożnie, bo 
łatwiej o ruinę, niż gmach nowy. Niechaj świe­
ży zdrój życia, który nas niepokoi, zbiera się po­
woli w głębokie łożysko doświadczenia — a 
tak przysposobiony materyał jak życiodajny stru­
mień użyźni z czasem ojczystą niwę. Wtedy 
kraj z uznaniem i wdzięcznością spojrzy na na­
szą pracę.

bą. .. Chodźmy.. .
Uradowana Wychlińska uściskawszy ją, poprowa 

dzila do pokoju Leokadyi. Była już północ może. Za 
stały ją siedzącą w fotelu z rozpuszczonemi włosam 
wyschłą z gorączki i niepokoju. . .

Od progu pobiegła do nićj Benigna rzucając si 
na szyję.

— Dziecko moje — zawołała — bądź dobrćj mj 
śli — od pół godziny wiem już wszystko, Wycblińsk 
za późno mi to powiedziała. . . Domyślisz się, że chc 
twojego szczęścia i że ci do niego dopomódz muszi 
ojca przekonamy — ale przedewszystkiem uspokój si< 
ożyw, odzyszcz nadzieję. . . Masz we mnie czynneg 
sprzymierzeńca.. .

Nic nie mówiąc Leokadya rzuciła się jćj do nó 
i rozpłakała ściskając kolana. Popłakały się wszystkii 
ale łzy nie były tak gorzkie jak przed chwilą, otuch 
wstąpiła w serce. Znały panią Benignę z jćj energ 
i czynnego charakteru.

Wychlińska musiała natychmiast siąść i napisa 
do pana Daniela, aby go także natchnąć lepszą myśl 
i nadzieją i kazać mu być w pogotowiu. . . na zawc 
łanie. . .

List ten w istocie bardzo był potrzebny, zrozpa 
czony bowiem Tremmer, wyjechawszy z domu już i 
drodze uczuł się chorym, a podróż zwiększyła gorączki 
Przybywszy do Zymińskiego, który mu w domu swyi 
diiwał schronienie, położyć się musiał. Choroba jedna 
żadna scharakteryzowana się nie objawiła. Miał gc 
rączkę, ro idraźnienie i jedynym symptomem bardzii 
niepokojącym było, iż nie mówił nic, nie odpowiadi 
na pytania. Patrzał, głową trząsł, zbywał gestami, zi 
mykał się sam jeden i Zymińskiego nawet przyjmows 
nie chciał.

Doktora przychodzącego tak samo zbył trochę ni 
dąsanem milczeniem. Nie jadł prawie, żył wodą któi 
się cały dzień poił, a służący zastawał go nieodmiei 
nie nad stołem, spartego ną rękach i zaczytanego pi 
zornie w biblii, chociaż w istocie nie wiedział wca
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać bankierowi Józefowi Fried liind er 

we Wrocławiu exequatur jako król, duóskiemn konsulowi tam­
że, w imieniu niemieckiego cesarstwa.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Warszawa, 25 października.
(Zjazd rolników w Kijowie. — Zjazd leśników. — Chaos w Ro­
syi. — Polityka rosyjska. ■— Bankructwo. — Sadyk Pasza. —

Stypenda imienia hr. Berga. — Cholera.)
Usiłowania rosyjskiej inteligei cyi celem wytwo­

rzenia życia publicznego w carstwie nie mają dotąd 
powodzenia. Nic w tćm zadziwiającego; bo gdzie wie­
kowa panowała niewola, gdzie jednostki ginęły w ma­
sach pod obuchem despotyzmu, nie łatwo da się roz­
budzić społeczne, obywatelskie życie, czerpiące żywotne 
soki tylko na gruncie swobody i bezpieczeństwa oso­
bistego. — Dla tego też owe stowarzyszenia rolnicze, 
statystyczne, leśnicze, przemysłowe dopóty będą śmie­
szną parodyą, dopóki wolność i oświata nie przenikną 
wyższych warstw społecznych i nie rozbija ożywczemi-pro- 
mieniami apatyi ciemnego ludu. Dotąd też wszystko, 
co się robi w Rosyi, robi się tylko dla formy, z pole­
cenia rządu i dla pokazania przed Europą, że i Rosya 
jest ucywilizowanem państwem.

Na zjeździe rolników w Kijowie celem wypróbo­
wania narzędzi rolniczych, a głównie żniwiarek zebra­
ło się zaledwie kilkadziesiąt osób. I któż, sądzicie, na­
leżał do składu tak nielicznego towarzystwa? Oto je­
nerał-, gubernator, wicegubernator, urzędnicy, archierćj, 
kilku popów, inżynierów i dwóch czy trzech obywateli 
ziemskich. — Odbyto próby z kilkoma żniwiarkami 
przywiezionemi z Odessy na gryce, bo już innego zbo­
ża na polu nie było, a jak wiadomo podobne ekspery­
mentu wymagają zbóż słomiastych i gęstych. — Zjazd 
ten nie przyniósł żadnej korzyści; było dosyć kosztów, 
zabawiono się trochę i towarzystwo rozeszło się wy­
znaczywszy dzień przyszłego zgromadzenia, który za­
pewnie z podobnym zakończy się rezultatem.

Zjazd urzędników leśnych radzących nad utrzy­
maniem lasów i rozwijaniem nauki leśniczej, wzbudzać 
również może tylko śmiech u tych co znają administra- 
cyą moskiewską. Czyż to nie szyderstwo, by najza- 
wziętsi tępiciele lasów, które ciż sami urzędnicy sprze­
dają kontrabandowym sposobem na swoją korzyść, ra­
dzili o ich ochranianiu! W poprzednich listach robi­
łem już o leśnych nadużyciach wzmiankę. Kupiec, 
który przypuśćmy nabył 10,000 sztuk drzewa, wywozi 
z lasów dwa lub trzy razy większą ilość, opłaciwszy 
się urzędnikom leśnym. Czyż nie administracya rzą­
dowa przyczyniła się najwięcej do wyniszczenia lasów 
w Kongresówce i na Litwie! Przecież komitet urządza­
jący, rozgrabiwszy dobra narodowe i skonfiskowane, nie 
mając już nic do rozdania swoim zausznikom żądającym 
udziału w łupach, rozdawał po 100 i 200 włók lasów 
jako donacye, które natychmiast sprzedawano żydom 
za połowę wartości. — I tacy to panowie z inieyaty- 
wy rządu strzedz mają ochrony lasów i ze zgrozą potę­
piają biednego szlachcica, który zagrożony wywłaszcze­
niem, zmuszony jest pozbyć się części swojego mienia 
dla ratowania rodziny od nędzy!

Jak we wszystkich gałęziach administracyi tak też

torowie wiecznie pi ani, a ztąd okropne wypadki. To­
warzystwa ubezpieczeń od ognia bez żadnej rękojmi 
wynagrodzenia strat. Banki bez pieniędzy — fałszy­
we w obiegu asygnaty. Podstępne bankructwa. Ni- 
hiliści podkopujący zbutwiałą budowę despotycznych 
tradycyi. Kilkadziesiąt sekt nurtujących schizmatycką 
urzędową religią. Rozboje na prowincyach i drogach 
żelaznych. Oto obraz Rosyi! — A jednak ta nierzą­
dna Rosya może stać się straszną dla Europy, W ra­
zie wojny pół miliona wojska wystąpi oprócz rezerwy 
pod bronią. — W zaczepnych działaniach 50 tysięcy 
kozactwa będzie spełniało służbę pruskich ułanów jako 
eklerery przy armii.

Uzbrojenia jak i w całej Europie odbywają się w 
Rosyi na wielką skalę. Na tegoroczny pobór nazna­
czono 150 tysięcy rekruta, z których stosunkowo naj­
większy kontyngens wypadnie na Kongresówkę i Litwę.

W rozmowie ze znajomym zdrowo myślącym o 
polityce Moskalem, na zarzut mój, że Rosya wyrzekł- 
szy się polityki panslawistycznej na zjeździe cesarzów 
w Berlinie, o czćm głosiły gazety, straciła zapewnie 
wpływ swój na słowiańskie południowe plemiona. — 
„Nie wierz pan temu“ — odpowiedziano mi — „trzy­
mamy się jednej i tej samej polityki. Wpływy nasze

lepszego, ręką cioci Wychlińskiej pisany, z przypiskiem 
Leokadyi i p. Pstrokońskiej.

Odebrawszy go, a niespodziewając się wTcale aby 
mu co szczęśliwego mógł przynieść — Daniel nie 
miał zrazu odwagi doń zajrzeć — położył na stoliku 
i przez kilka godzin to go brał w rękę, to rzucał. . . 
Na ostatek rozerwał kopertę i — jakież było zdziwie­
nie jego i radość, gdy się dowiedział, że sprawę ich 
brała w opiekę ciotka Benigna. . .

Tegoż wieczora niemal uczuł się lepićj, a gdy Zy- 
miński przyszedł jak zwykle dowiedzieć się o jego 
zdrowie, zastał go do niepoznania zmienionym. . . 
Przywitał go od progu i w słowach tylko czuć było 
iż mu nieco gorączki jeszcze zostało. . .

Na zapytanie Żymińskiego — co mogło tak nań 
wpłynąć, pokazał mu list. Zymiński ucieszył się tćm 
niezmiernie, bo mu brat ze swą rozpaczą ciężył okru­
tnie. . .

— A! to chwała Bogu — rzekł siadając. — Przy­
znam ci się Danielu, żem w takim rozsądnym czło­
wieku jak ty, takiój pasyi nie mógł zrozumieć. Ja się 
w życiu kilka razy wściekle kochałem, ale jadłem i 
piłem żeby miłości dodać siły, no — i koniec końcem 
zawsze się to skończyło na tern, żem sobie na wierz­
bie gruszki wyperswadował.

Nie praktyczna rzecz taka miłość jak twoja, to 
do niczego nie prowadzi, oprócz chyba do suchot lub 
fiksacyi. Oboje nie miłe. Żeń się i niech temu bę­
dzie koniec, a jeśli mnie chcesz posłuchać, idź naprzód 
na dobrą kolacyą do Bouquerel’a ... bo to grunt. . . .

Daniel uśmiechnął się tylko . . . lecz list był dlań 
dostatecznym pokarmem.

Gdyby nie Górnicki, byłby natychmiast do domu 
powrócił — nie chciał tylko narażać się na zajścia z 
zawadyaką i to go jeszcze wstrzymywało. . .

Miał poniekąd słuszne przeczucie, gdyż pan Sym- 
forjan wcale nie dał za wygraną. Trwał on w tćm 
przekonaniu, że Małejko miał słuszność, że w Żymiń- 
skim owym był skryty kochanek Leokadyi, ale pisarz 
dobadawszy się istotnćj prawdy, dał się potem zbić z 
drogi. — Nic go nie kosztowało zrobić awanturę. —

i działania na Słowian w niczem się nie zmieniły, i 
mam nadzieję, iż przy pomocy boskiej, dojdziemy do 
celu. W niedalekiej przyszłości Austrya i Turcya mu­
szą runąć, a szczep słowiański połączy sią w jedną ro­
dzinę pod naszą opieką“. — G zdaniu tćm przyjacie­
la mojego Moskala dla tego tylko wzmiankę zrobiłem, 
żeby potwierdzić to, co zresztą wam dobrze jest wia- 
domem, że w polityce rządów co innego się myśli, co 
innego mówi, a zupełnie co innego wykonywa.

Krążą pogłoski i są wzmianki w gazetach o prze­
sileniu finansowćm w Rosyi, o mających nastąpić ban­
kructwach domów handlowych, banków, a nawet i rzą­
du samego. Paniczny strach do tego stopnia ogarnął 
giełdami, iż głoszą nawet o zredukowaniu rubla papie­
rowego do niższej wartości. Te i tym podobne pogło­
ski są prawdopodobnie rozpuszczane przez spekulantów 
giełdowych. Pomimo usilnych starań nie mogłem dojść 
do źródła tych wieści straszną wywołać mogących ka­
tastrofę, któraby się dała odczuć i w naszym kraju. 
Że upadłości kupców nastąpią, o tćm nie ma wątpli­
wości ; bo najlepszym dowodem tego jest zaprotestowa­
nie około tysiąca weksli na ostatnim jarmarku Niżno- 
Nowogrodzkim, o czem już donosiłem. — Ale bankru­
ctwa rządu nie pojmuję, chyba w takim tylko razie, 
jeżeliby rząd w zobowiązaniach swoich zagranicznych 
nie miał dosyć metalu dla pokrycia procentów od po­
życzek, lub tćż na wydatki utrzymania ambasad i pro­
wadzenia agitacyi politycznych, bo dla wewnętrznych 
potrzeb rząd może odbić miliard rubli papierowych i 
będzie w porządku.

Telegram o amnestyi udzielonćj przez rząd rosyj­
ski Czajkowskiemu Michałowi, wywołał wielkie zdumie­
nie. — Już dawno krążyły pogłoski, że Sadyk Pasza 
chce się poddać Rosyi i jakoby syna swojego posłał 
już do Petersburga dla kształcenia go tam w zakładach 
rządowych — ale nikt temu nie dawał wiary. Nigdym 
nie pochwalał działań Czajkowskiego w podtrzymywa­
niu polityki tureckiej, tak sprzecznej z egzystencyą i 
odrodzeniem słowiańskich ludów; bo interesem naszym 
jest przyśpieszyć ruch rewolucyjny na południu, a na­
wet, jeżeliby się dało, przyłożyć się tam czynnćm wy­
stąpieniem; ale poddanie się rządowi rosyjskiemu jest 
godnćm potępienia i przypisać je chyba można słabości 
charakteru przyciśnionego wiekiem starca.

W Warszawie podpisują składki na stypendya dla 
uczniów niezamożnych. Ma to być pamiątka uczczenia 
lOcio letnich rządów hr. Berga w Polsce; ze swojej 
strony wszystkie władze rozesłały cyrkularze do pod­
władnych czynowników, zapraszając ich do składek 
według możności, aby tym sposobem okazać hrabiemu 
swój szacunek i wdzięczność za jego GOcio letnią ofi­
cerską służbę poświęconą tronowi i ojczyźnie. W Ro­
syi na ten cel nikt i grosza nie da; a że tutejsi czy- 
nownicy zmuszeni będą przyłożyć się do tej niepotrze­
bnej defnonstracyi, to nie ma w tćm nic zadziwiające­
go. Przyzwoitsżćm jednak i stósowniejszćm sądzę byłoby 
ufundowanie żelaznego kapitału przez samego hr. Berga 
z własnego swojego skarbca, aby tym sposobem choć w 
milionowej cząstce wynagrodził klęski, jakie w ciągu 
dziesięciu lat tyrańskiego i niedołężnego zarządu zada! 
nie tylko Warszawie ale i całemu krajowi.

O cholerze rozwijającej się po .rolnie i która pra­
wdopodobnie zniknie z nastaniem mrozów, nie mam co 
pisać — gdyż macie już o niej wiadomości z naszych 
gazet.

Berlin« 27 października.(Ordynaej™ ...................K1,-. dobroczyńca Księstwa.
— Izba poselska i koło sejmowe. — Pogłoski o polskich posłach.

(m) Widoki dla ordynacyi powiatowej, która stała 
się powodem tak rychłego zwołania sejmu, z każdym 
dniem coraz mnićj są pomyślne a posiedzenia Izby pa­
nów co dzień się odbywające, przekonywają nas coraz 
więcej, że zachowawczy żywioł silniejszym jest jak się 
spodziewano, że jeśli nie przytłumiony to przynajmniej 
zmuszony na czas niejakiś do milczenia, odzyskuje po­
woli dawniejsze zaufanie a może i zdobywa sobie wpływ 
dawniejszy. Mimowolnie zmuszony jestem do zrobie­
nia tej uwagi, jeśli uprzytomnię sobie obrady Izby pa­
nów nad prawem o nadzorze szkolnym, które wymo­
wnie świadczyły o słabości stronnictwa zachowawczego 
i zdawały się zapowiadać, że dlań już na długo zaszła 
gwiazda. Posądzani wówczas spadkobiercy Gerlachów 
i Stahlów o brak patryotyzmu, niepojmowanie ducha 
czasu, niezrozumienie stanowiska i powołania Prus, za­
straszeni pogróżkami prasy liberalnej i zapowiedzią re­
formy izby panów albo jej zniesienia, zmuszeni do za­
parcia się swoich przekonań na rzecz narodowo libe­
ralnego stronnictwa, bo książę Bismarck wyrzekł, że 
to prawo zabezpiecza mu Prus bezpieczeństwo i roz­
wój państwa — dzisiaj odżywają w postaci panów 
Kleist-Retzowa, Kroechera, Bruehla, a nawet takiego

•—■ Szukając jaką by mógł na przekór nieprzyjacielo­
wi wypłatać, wnadł na myśl denuneyowania go preze­
sowi, o którego przyjeździe się dowiedział.

Szło mu tylko o to jak do niego dostąpić, gdy go 
do Borków' nie puszczano, a prezes chory na nogi, nie 
wyjeżdżał nigdzie w sąsiedztwo. . .

Przecież choć do kościoła by powinien się ruszyć... 
mówił sobie.

W kościele przez dwie niedziele czatował na- 
próżno, bo w Borkach była kaplica, a w czasie tak 
słotnym zwykle się tam nabożeństwo odbywało.

Górnicki, mimo że się Łukaszem w rodzie chwa­
lił, pisać tak dalece nie umiał. Grzebał ci jak kura, 
gdy nieunikniona zmusiła konieczność, lecz dłuższy 
list z sensem i konceptem napisać czuł się niezdol­
nym. Cudzej ręki i głowy zapożyczać nie bardzo so­
bie życzył. . .

Męczyło go wyczekiwanie ... i zmusiło siąść do 
listu. — Była to praca straszna, która dwa dni trzy­
mała go za stołem, bo więcej mazał niż pisał. . .

Gdy przyszło potćm do przepisywania na czysto, 
nie pokonane prawie trudności zaszły, i kilka arkuszy 
papieru rzucił do komina, nie licząc klątw które z 
wiatrem leciały.

Kilka razy skrobany list stanął z wielkim mozo­
łem. . . Zaszło pytanie czy się podpisać na nim. No­
wy kłopot. . . Górnicki wahał się. — Zostawując 
wreście sobie poparcie denucyacyi, postanowił wypra­
wić anonym. ..

Trwogę rzuciwszy w obóz — gotów był udowa­
dniać osobiście co donosił ... i oświadczył, że na żą­
danie prezesa, w liście pod zmyślonym adresem prze­
słane, gotów się stawić dla objaśnienia. . .

Pismo pana Górnickiego plątaniną było do wy­
rozumienia trudną.

Chłopak odniósł je na odległą pocztę i oddał.
W chwili gdy w Borkach było dosyć spokojnie, 

a pani Pstrokońska obmyślała co począć aby koniec 
jakiś przyspieszyć, jednego rana po przyjściu poczty 
usłyszała hałas ogromny od strony mieszkania brata, 
krzyk, łajanie i wrzawę. Nie mogąc pojąć co się stało

hrabiego Lippe, tej niby zapoznanój wielkości i długo- j 
letniego ministra sprawiedliwości — de la triste figurę. 
Pismo wasze zastanawiało się wtedy, kiedy Izba poselska 
obradowała nad organizacyą powiatową, gruntownie 
nad znaczeniem i doniosłością projektu rządowego a i 
ja wówczas starałem się streścić zapatrywania dwóch 
stronnictw, zachowawczego i tak zwanego narodowo-li- 
beralnego, na to prawo dające powiatom i gminom 
większą niż dotąd autonomią; nie myślę też dzisiaj 
przytaczać argumentów wygłaszanych przez przeci­
wników tego projektu, bo w niczem one się nie 
różnią od dawniejszych uwag zachowawczych ży­
wiołów w Izbie poselskiej. Walka toczy się o te sa­
me zasady; z jednej strony obrona dotychczasowych 
stósunków, chęć zachowania dawniejszego znaczenia 
i przewagi dla właścicieli większych i utrzymania roz­
działu między stanami, z drugiej strony dążenie do u- 
zyskania coraz większego współudziału w życiu polity­
cznym dla wszystkich warstw społeczeństwa, do zdemo­
kratyzowania państwa. Otóż to pole, na którem z więk- 
szem lub mniejszem powodzeniem występowali i wystę­
pują członkowie Izby panów, a walczył także znany 
minister sprawiedliwości hr. Lippe, za którego to rzą­
dów toczył się proces polityczny Polaków i wydalo­
no asesorów Polaków w dalekie prowineye państwa 
pruskiego. Hr. Lippe podnosząc ujemne strony prawa 
o ordynacyi powiatowej, która jego zdaniem zanadto 
podejmuje reform, zamiast z wolna starać się o napra­
wę i zmianę tego, co z postępem czasu zmianie uledz 
powinno, nazywając projekt rządowy niebezpiecznym 
experymentem, wspomniał także o księstwie Poznań- 
skiem. Według pana Lippego ordynacya powiatowa w 
calem państwie powinna być w życie wprowadzoną a 
nie wykluczać Księstwa, które w ten sposób upośledzo­
ne pozbyć się nie może narodowych mrzonek. Powsta­
jąc przeciwko niwelującym zasadom liberalnego stron­
nictwa, popadł były minister w ten sam błąd odzywa­
jąc się w zapale: organizacyą naszą objąć musimy ca­
łe księstwo Poznańskie, bo wypowiedzmy otwarcie, że 
zadaniem naszetn jest: przeprowadzenie germanizacyi 
aż do wschodnich krańców państwa. Wykluczając Księ­
stwo z pod dobrodziejstwa tego prawa, niweczymy to, 
co zdziałało prawo o powszechnej służbie wojskowej. 
Niechaj rząd w szkołach niemieckie zaprowadzi książki 
i pieśni, któreby czyny wojenne pułków’ poznańskich 
podnosiły, niechaj wystawi warownią, uzbrojoną w wie­
dzę i inteligcncyą niemiecką, uniwersytet w Poznaniu, 
jak to swego czasu zrobił Albrecht, książę pruski, za­
kładając uniwersytet w Królewcu — a wtedy polityka 
pruska rzeczywiste wyda owoce, których spodziewać się 
nie można, jeżeli rząd nie zaprowadza w Księstwie or­
ganizacji powiatowej.

Fiodały wiec, czystej krwi i tak zwani wolno kon­
serwatywni, postępowcy, narodowoliberalni i klerykalni 
i jeśli jeszcze jakie nowe istnieją odcienia poli­
tyczne — wszyscy choćby w największych zapasach 
ze sobą, godzą się wszakże na jedno, gdy cho­
dzi o nas Polaków i o nasze prawa. To też wśród 
tego s'anu rzeczy i wśród tych nienawistnych nam gło­
sów, niepotrzebnóm by było, gdybym podnosił, że i 
tym razem koło sejmowe „na własnych nogach“ jak 
się kiedyś o posłach polskich wyraził poseł Mallinkrodt, 
stać będzie i ani na wędkę liberalizmu postępowców 
schwytać się nie da —- ani wierzyć nie będzie pod­
szeptom i umizgom klerykalnych izby poselskiej, którzy 
w imię wspólnej wiary a nic bacząc na potrzeby na­
sze narodowe radziby nas zaprządz do rydwanu ko­
smopolityzmu sui generis. —

dyskussyą^nad projektem do prawa o ordynacyi powiato­
wej i prędzćjjzakończy nad nim obrady, jak się tego spo­
dziewano, zażywaizba pos lska tymczasem wywczasu, zaj­
mując się tylko od czasu do czasu mniej ważuemi projektami 
rzą lowemi, śledząc pilnie przebieg rozpraw w izbie wyższćj 
i z febryczną niecierpliwością oczekując zapowiedzia­
nych od tak dawna praw, regulujących stosunek pań­
stwa do kościoła. Widocznym też jest niepokój pism 
liberalnych z powodu ociągania się rządu w przedkła­
daniu odnośnych praw’, bo według nich, dotychcza­
sowe środki rządowe nie osłabiły bynajmnićj wpływu 
stronnictwa klerykalnego, które znów ze swej strony 
z wielkim oczekuje spokojem projektów’ pana Falka, 
powtarzając wypowiedziane kiedyś przez kanclerza 
słowa: dożyję jeszcze czasów, w który cjh bła- 
zeński okręt tego świata rozbije się o skałę 
kościoła. —

Ciszę izby poselskiej przerwie zapewne wniosek 
p. Reichenspergera (Olpe) i towarzyszy, nad którym 
w środę obradować będą, a który żąda, ażeby rząd 
zniósł rozporządzenie ministra Muhlera z dnia 29 
czerwca 1871 wystosowane do biskupa Warmińskiego 
i postanowił, ażeby ci uczniowie katolickiego wyznania 
którzy wykażą świadectwem że pobierają lekcye religii 

pobiegła sama.
Prezesa zastała w furyi, stojącego pośród pokoju 

i z kolei wysyłającego wszystkie sługi po Wychlińską 
i córkę.

Spojrzawszy nań zgadnąć było łatwo, że coś nad­
zwyczajnego się stało, trząsł się cały, czerwienił, beł­
kotał i bił ręką o papier który trzymał. Niezrozumiałe 
przekleństwa wyrywały mu się z ust.

Ludzie zobaczywszy go w tym stanie w który 
rzadko wpadał, zamiast prosić panią Wychlińską, prze­
strzegli ją i Leokadyą, że się coś stało, żeby lepićj nie 
przychodziły, dopóki prezesa nie minie pasya.

Na sam wybuch gniewu weszła pani Pstrokońska. 
Prezes zobaczywszy ją, poskoczył z listem i rzuci! go 
jej do czytania, nie mogąc słowa wymówić.

Od pierwszego rzutu oka poznała pani Benigna 
co to było i domyśliła się sprawcy, udawała tylko że 
czyta pilnie, ażeby się namyśleć, czy korzystając z tej 
okoliczności przyznać się do wszystkiego, czy wszyst­
kiemu zaprzeczyć.

Nie sposobna do odgrywania komedyi — pani 
Benigna miała wstręt do ukrywania prawdy, lecz w tym 
wypadku należało wzburzonego prezesa naprzód czemś 
uspokoić. Oczy mu się iskrzyły, krwią pozapływały, 
trząsł się. . . drżał. . .

— Wołać mi Ma lejki! powtarzał naprzemiany — 
a potćm — Gdzie Wychlińską? Gdzie córka! Pako­
wać rzeczy! I znowu — wołać Małej ki.

Małejko był jeszcze we dworze.
— Co ci jest — przerwała zimną krew odzysku­

jąc powoli Benigna — wszak to jest głupi anonym... 
jakieś oszczerstwo.

— Anonym! ale on mi dopiero oczy otwiera! — 
krzyczał stary —■ wy wszystkie jesteście w spisku. .. 
Córka, siostry i ten zbrodniarz.

— Ale jakże możesz tak głupiemu wymysłowi da­
wać wiarę! Uspokój się, pomiarkuj bracie — nie rób 
w domu skandalu, — co ludzie pomyślą. Dajcie mu 
szklankę wody.

Prezes padł na krzesło.
— Wyście wszyscy zdrajcy, wołał, otoczony je-

uczęszczać mogli do gimnazyum w Brunsbergu, a nie 
byli zmuszeni do pobierania lekcyi religii od nauczy­
cieli starokatolickich.

Na zakończenie niniejszej korespondencyi słów 
jeszcze kilka. Wyczytuję w tej chwili w pismach 
tutejszych, jakoby w kole sejmowem polskiem, które 
dnia 26 października pierwszą odbyło sesyą (?), ob­
jawiono wielkie zdziwienie czy tam oburzenie, że pra­
sa polska rozpisywała się o przyszłem działaniu pol­
skich posłów. Niemieckie pisma utrzymują, że w owej 
sesyi nie było nawet mowy o wzmiankowanej przez 
dziennikarstwo polskie interpelacyi co do konwencyi 
kartelowej i że sprawą języka polskiego dopiero pó­
źniej postanowiono się zająć. Otóż poinformowawszy 
się najdokładniej, oświadczyć mogę, że w tych wszy­
stkich uwagach i słowa prawdy nie ma i być 
nie może. Nie chcieć bowiem, a-żeby prasa polska 
zajmowała się przyszłą postawą kola sejmowego, wła­
sne objawiała zapatrywania w sprawach, obchodzących 
wszystkich, sumiennie i bezstronnie wypowiadała zda­
nie swoje, byłoby zapoznawaniem jej powołania i obo­
wiązku, a gdyby nawet sąd ten prasy czasami różnił 
się* od zapatrywania kola polskiego i był surowym, to 
z iów sumienność nakazuje, nie obstawać przy swo­
jem, jeśli się innego nabierze przekonania.

N I E M CY.
* Berliai, 28 października. Na dzisiejszćm po­

siedzeniu Izby panów’ toczyły się dalsze obrady nad 
ordynacya powiatową. Wedle § 26 rządowego pro­
jektu wybranych przełożonych gmin i ławników potwier­
dza radzca ziemiański na wniosek naczelnika gminy. 
Potwierdzenia może odmówić wydział powiatowy, po- 
czćm nowy musi nastąpić wybór. Jeżeli zaś i nowo 
wybrani kandydaci nie zostaną potwierdzeni, w takim 
razie mianuje radzca ziemiański na wniosek naczelni­
ka gminy w porozumieniu z wydziałem powiatowym, 
zastępcę na tak długo, dopóki nowy wybór nie uzy­
ska potwierdzenia. Komisya Izby panów żąda prze­
ciwnie, aby przed potwierdzeniem przez radzcę zie- I 
miąńskiego, wysłuchano zdania naczelnika gminy i że 
dopiero po wydaniu opinii przez wydział powiatowy 
potwierdzenie może być odmówionem. Profesor Baum- 
stark wnosił o przywrócenie rządowego projektu, pro- i 
fesor Schulze podniósł, że projekt rządowy jest bardzo 
rozsądny i polityczny. Naprzeciw tym panom stanę­
li hr. Brühl i Kleist-Retzow twierdząc, że rządowy 
projekt podkopuje władzę radzcy ziemiańskiego. Taj­
ny radzca Persius, a zwłaszcza Bernuth w gorących 
przemawia słowach i podnosi, że paragraf ten jest nie­
jako punktem ciężkości całego prawa i ważniejszym 
jest aniżeli wszystkie inne nad któremi dotąd dysku­
towano, na paragrafie tym opiera się cały rządowy 
projekt i z nieprzyjęciem go cały upada. Pomimo 
gorącego tego przemówienia przeszedł przy imiennem 
głosowaniu projekt komisyi Izby panów i § 26 przy­
jęto we formie komisyi 83 głosami, podczas gdy pro­
jekt rządowy tylko 60 otrzymał głosów. Dalsza dy- 
skusya nie budziła żywszego interesu a paragraf po 
paragrafie przechodził w zmienionem brzmieniu przez 
komisya Izby panów.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby deputowanych 
oświadczył marszałek Forekeabeck, że cesarz kazał 
serdecznie podziękować całej Izbie za złożoną mu kon- 
dolencyą z powodu śmierci księcia Albrechta. Na­
stępnie uwiadomiono Izbę, że w miejsce zmarłego dr< 
Koscha, wybrano na przewodniczącego w komisyi do 
porządku obrad deputowanego Denzin, a na jego za­
stępcę posła Spankeren. Pierwszym przedmiotem na 
porządku dziennym było sprawozdanie komisyi rólni- 
czćj dotyczące leśnictwa w Hanowerze, co jako czysto 
lokalnej natury nie zasługuje na baczniejszą uwagę.

Zresztą w obec obradujących Izb obudwóch pru­
skiego sejmu, a nie budzących żadnego obecnie pra­
wie interesu, zwłaszcza, że ordynacya powiatowa po­
mimo wszelkich wysileń rządu i stronnictwa liberal­
nego, utrzymać się już nie może i inne wiadomości z 
Niemiec są albo żadne, albo bardzo małej wagi. N a- 
tional Ztg. mówiąc tylko o ordynacyi powiatowej, u- 
tr. ymuje, że przyjmowanie przez Izbę paiagrafów 
rządowego projektu zmienionych zupełnie przez komi­
sya, wywołało w kraju jak najgorsze wrażenie i przy­
tacza korespondencyą z prowincyi Prus, która to sa­
mo zdziwienie i zarazem oburzenie ogółu zawiera. 
Kr eu z Ztg. nic już w tćj nie pisze kwesty i, bo rze­
czy idą po jćj woli i koniec końcem rząd p. Bismar­
cka doznał wielkiego zawodu i klęski.

Jak Kieler Ztg. donosi, deputacya z północnego 
Szlezwigu wysłana do Berlina celem uproszenia znie­
sienia § 5 pragskiego traktatu, nie otrzymała żadnego

stem czyhającemi na mnie, na moje dobre imię, na 
sumienie moje. Po toście sprowadzili ją tutaj.

— Ale cóż się stało? przerwała Pstrokońska... 
cóż się stało?

Słudzy którzy nie widzieli żadnego niebezpieczeń­
stwa w przywołauiu Małejki, pobiegli po niego. Ma­
łejko właśnie wchodził. Widząc prezesa w tym stanie 
przebiegły człek przeląkł się i od pierwszego wejrze­
nia postanowił być bardzo ostrożnym, Oczy gospodyni 
wyraziście nań skierowane, jeszcze go mocniej w tym 
zamiarze utwierdziły.

— Słuchaj waćpan, odwrócił się ku niemu prezes 
•—■ pierwszy mi zacząłeś otwierać oczy. Mów prawdę! 
Więc tak było że ten niepoczciwy człek, któremu ufa­
jąc wpuściłem go do domu — umotał sobie udając 
śmierć, pochwycić mi córkę? Więc to ja jeden byłem 
ślepy? Komedyą ze mną grano?

Małejko słuchał z uwagą.
■— Ja pana prezesa nie rozumiem, rzekł po chwili 

— o co to idzie.
— Pan Daniel udał że go zabito! tak! pochwycił 

prezes — nieprawdaż?
— Ja o tćm nic nie wiem, wybąknął Małejko.
— Mówiłeś mi sam.
— Ja? panie prezesie? Ja? powtórzył pisarz — 

ja tylko z mojego stanowiska sądowego wyraziłem, że 
nie bardzo rozumiem tę sprawę, ale tćż i śledztwo mo­
gło być źle prowadzone. Zresztą co ja wiedzieć mogę?

Zmiarkował prezes że wcale niepotrzebnie w gnie­
wie, wtajemniczył człowieka obcego w sprawę poufną, 
domową. Zawstydził się i ochłonął nieco. Cofnąć się 
już nie było podobna.

— Daj mu waćpani ten list, odezwał się oprzyto- 
mniając nieco do siostry. Czytaj waszmość i mów mi 
co o tćm myślisz.

Pani Pstrokońska dając znak pisarzowi tajemny, 
wyciągnęła mu list, który ten powoli z uwagą czytać 
zaczął.

Prezes patrzał na niego i czekał.
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3
I objaśnienia co do polityki przyszłej rządu i tylko po­

zwolenie doręczenia cesarzowi w tej sprawie adresu.
Pół u rzędowe donoszą dzienniki, że rząd wcale nie 

myśl' wdawać się w zbijanie protestu biskuj a War­
mińskiego i zostawia mu zupełną wolność wytoczenia 

I skargi przed sądem o odjęcie mu dochodów. Rząd 
i swej strony nie ustąpi ani na krok, a biskup nie 
powinien się łudzić, aby pomiędzy nim a rządem mo-
,r)o przyjść do załagodzenia całej sprawy.

| Dzisiejsza Kreuz Ztg. w artykule pod tytułem:
„owy rodzaj Świętopietrza podaje do wiadomo­
ści przez Kury era Poznańskiego proponowany 
projekt, aby użyć Towarzystwa zabezpieczeń na życie 

esty“ Dr. Rejewskiego jako środek do zbierania 
świętopietrza dla papieża. Pomieniony dziennik do- 
jaje ze awej strony, że Pius IX przy podeszłym swym
wieku małoby mógł korzystać z tego Świętopietrza.

AUSTRYA I WĘGRY.
I

* Al ie»leil, 27 października. Ministrowie przed- 
litawscy popowracali już do Wiednia, a z powrotem 
¡cli co raz głośniej poczęła w dziennikach stołecznych 

I odzywać się wieść o błiskiem przesileniu gabinetowem. 
|N. G. Presse i inne wiernokonstytucyjne organa nie 

wierzą tej pogłosce i twierdzą że, „usposobienie, w ja- 
hićin szef gabinetu austryackiego powrócił do Wiednia, 
harmonizuje jak najzupełniej z tym tonem pełnym 
¡.pokoju, jaki w przeciwstawieniu do wiedeńskich alar­
mujących pogłosek, przeważa w prasie węgierskiej.“ 
N. fr. Presse radując się, iż ks. Auerspcrg nie przy­
wozi w swej torbie podróżnej przesilenia gabinetowego 
„ia wszelką nadzieję, iż ministerstwo całą swą uwagę 
poświęci reformie wyborczej. Wbrew twierdze­
niom tego organu t. z. liberalnych Niemców przeważa 
przekonanie, że ks. Auersperg nie zdecydował się jesz­
cze w kwestyi reformy wyborczej na krok stanowczy. 
Presse powiada, że rząd w sprawie tćj miał sobie 
przedłożonych kilka projektów (jeden dr. Herbsta) nie 
przyjął jednakże takowych i zdecydował się wypraco­
wać własny projekt dopiero jednak po porozumieniu się 
z koryfeuszami stronnictwa centralistycznego, a może i 
przewódzcami pojedynczych reprezentacyi krajowych. 
Wiele przemawia za tern, że rząd nic jeszcze nie przed­
sięwziął stanowczego w tćj tak dla centralistów upra­
gnionej sprawie, a nawet kto wic, czy nie myśli wyco­
fać się z niemiłego i jedynie pod naciskiem centralis­
tów podjętego programu.

i , Co się tyczy sejmów krajowych, to przedewszyst- 
kiem zwracają na się uwagę sejmy galicyjski, czeski i 

. tyrolski. Czeskiemu sejmowi mają być przedstawione 
ważne przedłożenia rządowe. W kołach rządowych 

, si tego zdania, iż na tegorocznej sesyi sejmu lwow- 
i tkiego nie będzie poruszoną z żadnej strony sprawa 

rezolucyi galicyjskiej, a i rząd nie dotknie takowej ża- 
■ dnem słówkiem. Posłowie przeto galicyjscy zbierając 
, się w izbie sejmowej znajdą rezolucją w tein samem 
i stadium, w jakiem takowa się znajdowała, w chwili
. odroczenia sejmu w lipcu z. r.

Otwarcie reichsrathu nie nastąpi, według dzienni-
. tów wiedeńskich w żadnym razie przed drugą połową 
j ¡rudnia. Rada państwa będzie miała tylko do uchwa- 
s lenia prowizoryczny budżet na pierwsze trzy miesiące 

oku 1873, a do tego nie wiele będzie jej potrzeba
T :zasu.
1 W prasie austryackiej na dziennym dziś porządku 
. est broszura Palackiego, jednego z największych i naj- 
. iczeńszych mężów w Czechach, który zchodząc z wi- 

łowni politycznej, ogłosił niejako swój testament poli-
3 jczny, i w tym wypowiedział wiele i bardzo wiele
- irawd narodowi niemieckiemu i węgierskiemu. O bro- 
i mrze tej jutro nieco obszerniej pomówimy, bo doszła
- na nas dziś dopiero, obecnie tylko powiemy, że w o- 
5 Bzie niemieckim krzyk przeciw niej ogromny a i prasa 
¡. tęgierska wtóruje wiedeńskiej, gniewając się, że stary 
. alacky nazwał Węgrów najsamolubniejszym narodem.
- i W Peszcie zebrała się, jak już donosiliśmy, kon-
- lerencya^ słowackich znakomitości (z północnych Wę-
- fier). Zgromadzenie to stanęło na prawnym gruncie 
z Peakistowskim, uznało ugodę z r. 1867 za co domaga
- fe pewnych koncesyj na rzecz szkoły, prasy i sanio-
- padu. W końcu wybrała konfereneya wydział nie- 
v Paj^cy> który ma utrzymać związek między słowac-
- hem stronnictwem ugodowein a posłami z komitatów
- ibwodów) słowackich.

W Peszcie wybuchła cholera. Wczoraj zasłabło 
i. 1 osób, z tych umarło 14.

i który poległ na barykadzie. Zwłoki przeniesiono do 
I Przygotowanego grobowca, który przyozdobiony będzie 

w wspaniały pomnik z napisem u piedestału: Baudin, 
mort le 3 Dec. 1851 en d’efendant la loi. Przed paru 
laty zaszła na grobie Baudina wielka manifestacya, 
która w skutku sprowadziła sądowe śledztwo, w któ- 
rem Gambetta brał udział jako adwokat i w mowie 
swej powiedział: nous sommes ir r eco nci li ab 1 e s. 
Słowa te były pierwszym krokiem agitacji przeciw 
cesarstwu. Pon nik dla Baudina już jest na ukoń­
czeniu i 3 grudnia nastąpi prawdopodobnie uroczyste
jego odsłonienie.

Kazimierz Perier był u pana Thiersa na śniada­
niu, z tego nie należy wcale wnosić, pisze organ pre­
zydenta, aby p. Perier miał być mianowanym mini­
strem.. Pomimo tego pół u rzędów ego zaprzeczenia B i e n 
public, stosunki Kazimierza Perier z prezydentem 
zdają się być dość ścisłe, a nawet niektóre dzienniki 
donosiły, już o tćj wcale prawdopodobnej wiadomości, 
że w razie mianowania wice-prezydenta dla Francyi, 
będzie nim albo p. Grevy, albo p. Kazimierz Pćrier i 
to prędzej ostatni, bo pierwszy otwarty człowiek, nie 
harmoniujc bardzo z kruczkami i politycznemi wybie­
gami pana Thiersa.

Dzienniki zresztą zapełnione są uwagami swemi 
o nowych konstytucyjnych reformach/o projektach rzą­
dowych jakie mają być przedłożone Zgromadzeniu na­
rodowemu zaraz przy jego się zebraniu, a prezydenta 
uwagę zajmuje tylko podobno jedynie budżet i finan­
sowy stan Francyi, któryby chciał co żywo doprowa­
dzić do juk największej świetności.

Co się tyczy ewakuacyi departamentów Marne i 
Haute-Marbe, to zaniechano jćj na wielu punktach z 
przyczyny hardzo złej budowy baraków. Wedle dzien­
nika lemps powywracały się one pierwej, zanim je 
zamieszkano. Jest to w każdym razie smutny i nowy 
dowód opieszałości i lekkomyślności Francuzów. — O 
stanie zdrowia starego Guizota — Guizot liczy obecnie 
lat 85 — sprzeczne dochodzą w iadomości. Podczas gdy 
Journal des Debata twierdzi, iż p. Guizot nigdy 
się nie miał lepiej i czerstwiej, utrzymują inne dzien­
niki, że wielki ten uczony history k bardzo już jest 
słabym.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 28 października. Kardynał Cullen miał 
wedle (Hornale di Koma prosić papieża o pomoc 
dla prześladowanego w Galway kleru. Papież miał 
stanowczo odrzucić prośbę dodając, iż z boleścią prze­
konał się, że duchowieństwo w Irlandyi tylko* wtedy 
słucha jego rozkazów, jeżeli to jest z jego korzyścią i 
jest całkiem nieusłuchanem, gdy chodzi o poświęcenie 
której ze swych namiętności.

Waszyngton, 27 października. Wedle urzędowego 
sprawozdania dług państwa zmniejsza się już od lat 
trzech co rok o 100 milionów dolarów.

Bern, 28 października. W czoraj odbyte wybory 
do Racły narodowej szwajcarskiej wypadły na korzyść 
podjęcia na nowo obrad nad rewizyą konstytucyi 
związku.

Zurich, 28 października. Dzisiaj wydano o mor­
derstwo oskarżonego Nieczajewa rosyjskiemu rządowi. 
Jakiś Polak chciał go uwolnić na dworcu i został w 
skutek tego przyaresztowanym.

Stanisławów, 27 października. Dzisiaj wydano wy­
rok w procesie o przekupstwo przy poborze wojskowym. 
Główny oskarżony Manes Margules skazany został na 
rok więzienia, pisarz Cicialewski na 8 miesięcy; 34 o- 
skarzonych otrzymało kary więzienia od 2 tygodni 
aż do 6 miesięcy. Adjunkt Michał Mojsowicz skazany 
został za nadużycie władzy na trzymiesięczne więzienie, 
20 oskarżonych uwolniono zupełnie.

Paryż, 27 października. Przy ponownych wy­
borach na wyborców radzców gminnych wybrano kan­
dydata stronnictwa radykalnego Lamouroux 2842 gło­
sami.

Madryt, 26 października. Biura kongresu roz- 
strzygły, aby wniosek oskarżający byłego ministra Sa- 
gastę o nieprawne użycie skarbowych pieniędzy, przy­
szedł w poniedziałek pod obrady.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

:e

F R A N C Y A.
* Paryż, 27 października. W przeszły piątek 

1 południu dnia 25 b. m. odbyło się w rotundzie 
Btytutu Frąncyi coroczne posiedzenie pięciu akademii, 
»siedzenie zagaił Camille Doucet przypominając, że 
tzed _77 laty instytut ten założonym został przez po­
cenie dawniejszych akademii z całkiem nową admi- 
Btracya, na gruzach Francy i, której nieśmiertelność 
'zetrwa wszystkie burze i klęski. Następnie wspo- 
niał p. Doucet imiona 14 członków, których śmierć 
¡'darła instytutowi, a mówiąc o zasługach Carafy 
te mniej więcej odezwał się słowa: „Sława naszej 

tuki, pomści żałobę po naszym orężu, bo kiedy mil- 
}' armata, lepsze i piękniejsze dają się słyszeć głosy,
1 krwawej bitwie szlachetniejsze rozpoczynają się za- 
lsy! Nadeszła pora dla nauki i literatury, brońmy 
feo, co nas broni, czcijmy to, co nas uczcić może, 
straciwszy wiele, bądźmy jeszcze dumniejszymi z tego, 
nam pozostało.“ Następnie oświadczył p. Doucet, 
nagroda 20,000 fr. udzielana co dwa lata za napi­
te jakiegoś znakomitego dzieła lub ważne odkrycie, 
typadła znakomitemu historykowi p. Guizot, nagroda, 
J doręczono przed dziesięciu laty, wielkiemu histo- 
KOwi rewolucyi francuskiej, konsulatu i cesarstwa 
■siaj z równą sprawiedliwością udzieloną została mi­
gowi, mędrcowi i filozofowi, który uczy dzisiaj synów 
ancyi historyi kraju, tak jak kiedyś nauczał ojców 
•Joryi cywilizacyi.“ P. Józef Haleoy otrzymał nagrodę 
#jney za dzieło: „EJssai d’epigraphique cy- 
hote.“

Paryż, 28 października. Organ p. Thiersa 
Bień publie naznacza jako najważniejsze 
przedmioty przyszłych obrad Zgromadzenia na­
rodowego budżet i kwestyą ostatecznego ukon­
stytuowania rzeczypospolitej. Stanie się to przez 
oddanie władzy prezydenta p. Thiersowi na 4 
do 5 lat, z prawem ponownego wyboru, miano­
wanie wiceprezydenta, utworzenie drugiej i u- 
chwalenie nowej ordynacyi wyborczej, na mocy 
której będą mogli głosować tylko wyborcy li­
czący lat 25.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Donoszą nam z Lwowa. Umarł tn przy kapitule 
obrządku łacińskiego ks. Ludwik Malinowski. Pogrzeb tego 
szanownego kapłana odbył się w dniu wczorajszym.

— * Powodzie we Włoszech i Anglii. Z Rzymu do­
noszą, że wyższe i środkowe Włochy nawiedzone zostały nie­
słychaną powodzią. Wiele ludzi straciło tu życie. Szkody sa 
bardzo wielkie. — Z Londynu zaś piszą po(f dniem 25 b. m., 
że w skutek ogromnych deszczów wylały w dniach ostatuich 
hr.e.nh Berw-ent, Soor i inne rzeki. Woda dziś tam jest większa, 
niżli w czasie pamiętnych wylewów 1857 i 1864. Żegluga na 
kanałach i rzekach zupełnie ustała, a w niektórych okolicach 
go.-cince w ten sposób zalane są wodą, iż przerwaną być mu- 
siaia komunikacya. W Szkocji w skutek kilkodniowych ulew­
nych deszczów nastąpiła powódź, która znaczne do koła zrzą­
dziła szkody.

— * Równouprawnienie w Prusach. Gazeta To­
ruńska donosi, iż w Wąbrześnie w dniu 21 czerwca rb. obrano 
burmistrzem Polaka, nauczyciela Kandulskiego, rejeneya je­
dnak nie potwierdziła tego wyboru, 20 sierpnia odbył się więc 
powtórnie wybór i znów zwyciężył znaczną większością Kandy­
dat polski p. Gostowski, aktuaryusz z Lubawy. I tego dru­
giego wyboru rejeneya kwidzyńska nie potwierdziła. W obec 
takiego postępowania, dla czegóż głosić o równouprawnieniu, 
lepiej daleko otwarcie powiedzieć, żo prawa piszą się i istnieją 
dla Nmmcow, dla Polaków zaś w państwie konstytucyjnćin prn- 
skiem, me ma żadnych praw.

* Zarząd muzenm narodowego w Rapperswyl 
składa podziękowanie bezimiennemu dawcy, który ofiarował 
pięć set guldenów na rzeczony zakład.

,. * Jan Matejko dla upamiętnienia rocznicy czterechset-
ncj urodzin Mikołaja Kopernika maluje obraz przedstawiający 
scenę z życia wielkiego astronoma. Obraz ten zamówionym zo­
stał przez Jana hr. 1)ziatyńskiego z Kurnika.

* Ruskie Wiedomosti piszą, że na koncercie pana 
Bauera w Moskwie, obecni byli przyjemnie zdumieni wyborną 
grą na skrzypcach niłodćj iłelcny Wąsowskićj. Przed 
dwoma laty, Moniuszko usłyszawszy grę p. Wąsowskićj, prze­
powiedział jćj świetną przyszłość na polu artystycznćin. Prze­
powiednia ta, jak widać, już się spełniła. Rzadko zdarza się 
słyszeć grę czyściejszą, wokalizacyą delikatniejszą, tkliwo uczu­
cia wyrażono wymowniej. Panna Wąsowska potrafiła wlać ży­
wą duszę w swój instrument. Dalćj gazeta zrobiwszy uwagę o 
dofiroczynnćm działaniu atmosfery warszawskiéj na rozwój ta- 
Fetów muzykalnych, powiada: „Tansig urodził się i wychował 
w Warszawie; Joachim, który się uczył pod kierunkiem znako­
mitego nauczyciela Serwaczyńskiego, również jest rodem z War­
szawy; Lipiński, Chopin, Kątski, Sokołowski i wielu innych, 
wszystko to rodacy p. Wąsowskićj. Z całćj duszy życzymy p. 
Wąsowskiej, aby zajęła w świecie artystycznym równio zaszczy­
tne miejsce, jak to, które zajmowali i zajmują wyżej wymienieni 
jej ziomkowie. Skrzypce, na których gra p. Wąsowska, cenią 
w Moskwie na 700 rubli, chociaż za nie zapłacono niewiele. — 
Skrzypce to zrobione są w Warszawie przez fabrykanta narzę­
dzi muzycznych Szustra. Siła i melodyjność tycli skrzypiec jest 
taka, że płacić pieniądze za wyroby Stradivariusa, lub jeździć 
do Kremony po skrzypce, rzecz zupolnie zbyteczna, kiedy i u 
nas mogą wyrabiać te instrumenta nie gorzej, aniżeli w Kre- 
mome.“

G). Logika i sumienie niektórych Niemców.
Może wśród natłoku pism peryodycźnych i zajęć wielora­

kich, następujący fakt wyśliznął się z pod uwagi redakcyi, tćm 
bardziej, iż nie wszystkie czasopisma niemieckie o nim wspomi­
nają. Jest on tak charakterystycznym, że pominąć go milcze­
niem nie podobna.

W Erfurcie (w Turyngii) na publicznćm posiedzeniu 
wzniesiono, aby przez wzgląd na teraźniejszą drożyznę podnieść- 
pensyą wdowom_ zasłużonych urzędników i t. p. Rządowy 
radzca sprawiedliwości Rieliter odrzucił ten wniosek, 
dowodząc, że przez podniesienie pensyi, ujęłoby- się wdowom 
wiele trosk i kłopotów, a tćm samem przedłużyłoby się im 
życie z oczywistą stratą dla rządu!!!

Redaktor Jj'pskiéj gazety Szhulzeitung, rozbierając tę 
sprawę, wystąpił z oburzeniem przeciw panu radzcy sprawiedli­
wości i wyrzekl ironicznie, że lepićjby już wprowadzić indyjski 
zwyczaj, a wdowy po śmierci icli mężów palić na stosie, albo 
po prostu kijami dobijać. .

Ban radzca wytoczył mu za to proces!
Ale to nie jeden fakt tego rodzaju. Wiem z pewnego 

źródła, iż kurator S e b e c k e, który ma w zawiadywaniu swo- 
jóm uniwersytet w Jena, dobiera profesorów nie według ich 
zdolności, lecz, według wieku, a najchętniej przyjmuje tych, 
którzy są nie żonaci, lub wcale żenić się nie myślą, kierując się 
tą przezornością, aby w razie śmierci profesorów, rząd pozo­
stałym wdowom pensyi nie płacił!!!

Każdemu wiadomo, iż niedawno niemal wszystkie czaso­
pisma niemieckie usprawiedliwiały zabójstwo barona Aufsessa 
w ten sposób, iż mordercy myśleli, że pastwią się nad gwiż- 
dżącym Erancuzeui.

Ważne to będą świadectwa dla potomności, o cywitiza- 
cyi XIX wieku i charakterze narodu, który ma pretensyą do 
przewodniczenia powszechnéj oświacie.

— * Kalendarz Jutro w środę dnia 30 października 
Klaudyusza i Alfonsa, w kalendarzu słowiańskim Prze­
mysł a w a.

. Wschód słońca o 6 godzinie 5 3minut. Zachód o 4 go­
dzinie 34 minut. Długość dnia 9 godzin 57 min.

Dnia 30 października 1599 Zygmunt III z powrotem z 
Szwecyi przybywa do Gdańska. — 1657 traktat bydgoski.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 29 października

IIOTEL EUROPEJSKI. Kęszycki z Chwalibogowa, Szoldrski 
z Mouliszewka, Raczyński z Łukowa, Ryszewski z Galicyi 
Czajkowski z Warszawy, Szatkowski z Lublina, Koczorow- 
3Ki z Królestwu Polak., hr. Mycielski z Sino£rorzew<iIIO TEL DREZDEŃSKI, lir. Poniński z Dominowi 

EOTEL PARYZKI. Budziszewski z Malachowa, Borowski z
Kroi.-Polak., Wilczek z Dolska, Soinorok z Wyszakowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
a izuj U.H3LVIU UdgUlClUU 4: KlRSy 1

loteryi padła pierwsza główna wygrana 150,000 tal

29,664,
48,756. 51/216 
71,317. 72,749

55,905

Wiadomości podane przez nas jakoby p. Thiers 
prezydenta Granta odebrał powinszowanie z przy- 

ytly świetnego rezultatu uzupełniających wyborów, 
6 potwierdzają dzisiejsze dzienniki, również przeczą 
??.’ aby P- Fouyer-Quertier objął ministerstwo robót 
'»licznych.

Ministerstwo oświaty zamierza zredagować decli- 
,«ium z powodu skargi księcia Napoleona o wyda- 
,'e . Argument ten ma opiewać: „Akt czysto poli- 
Jnej natury spowodowany z wolą i pod okiem na- 
,Dlka państwa, nie należy do kompetencyi zwy- 
J«ych sądów i tylko Zgromadzenie może nad nim 
tadować i ostateczne o nim wydać zdanie.“

W dniu 25 b. m. wykopano na cmentarzu Mont- 
l’he zwłoki Baudina znanego radykalnego żurnalisty,*

* Poznan, 29 października. W odcinku pisma nasze­
go rozpocznieniy wkrótce druk Portretów familijnych.

— * Emila Lindenberga, komisarza obwodowego schwy­
cono i osadzono w więzieniu. Lindenberg oskarżony jest o 
przywłaszczenie sobie kasy wojskowych wdów.

— * Kistrzyńsko-Poznańska kolej. Dnia 27 b. m. od­
było się w Skwierzynie wśród żywego udziału miast, obwodów 
i właścicieli ziemskich zgromadzenie celem wybrania komitetu 
który ma się postarać o koneesyą na linią kolei żelaznej Ki-’ 
strzyńsko-Poznańską i takową, ma zawiadować. — Komitet 
w skład którego wchodzą sami Niemcy, postanowi) wzmocnić 
się członkami z Kistrzyna i Poznania.

Kolej ta wynosić będzie 21 mil i przerżnie Poznańskie, Szamo­
tulskie, Międzycbodzkie i Królewieckie i stanie się kiedyś naj­
krótszą limą związkową między Berlinem a Warszawą Suma 
potrzebna na pokrycie robót przedwstępnych już została zebra­
ną, a co do dalszych nakładów, to w kołach finansowych po­
czyniono już. w tej mierze korzystne propozycye.

- Nieszczęście na kolei wschodniej pod Piła wyda­
rzyło się w niedzielę rano w ten sposób, że spotkaiy się dwa 
pociągi ze sobą. Palacz zgniótł sobie całe biodro, pociąg pro­
wadzący otrzymał kpntuzyą, a machina i 6 wagonów mocno zo­
stały uszkodzone. Śledztwo już zarządzono.

— * Układy mające na celu rozpoczęcie kolei KIucz- 
borsko-Poznańskiej zawarte zostały ostatecznie na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady nadzorczej: Deutsche Reichs unjd 
Kontinental Eisenbanbau Geseischaft wBerlinie.

— * W Kórniku w Towarzystwie Przemysłowem w dniu 
wczorajszym odbył się koncert, na który bardzo licznie zgro­
madziła się*publiczność.

— * W Rakoniewicach, jak donosi Orędownik, odbę­
dą się niezadługo _ wybory 9 radzców miejskich. Listy wy­
borcze są już rozpisane. Polacy powinni uważać za obowiązek 
święty, by na swoich kandydatów głosowali i swoich przeprowa­
dzili.

G-) Z Pleszewa. Donoszono już w Dzienniku, że 
Ordynat Taczanowski ofiarował dom wybudowany jeszcze przez 
szambelana lir. Taczanowskiego w Pleszewie na szpital z wa­
runkiem połączenia z nim domu dla sierot, pod opieką Sióstr 
iiiiłosmrdzia. Z wdzięcznością przyjął Zarząd szpitalny tę wspa­
niałą ofiarę i natychmiast zajął się gorliwie ks. proboszcz Bie­
la w s ki .wykończeniem samego domu, a Towarzystwo Dobro­
czynności w Pleszewie opiekujące się sierotami podwoiło także 
pracę i staranie, by zebrać potizebny fundusz na urządzenie we­
wnętrzne domu.. Praca to była trudna, lecz jak każdemu uczci­
wemu dążeniu i tutaj Opatrzność dopomogła i oto w krótkim 
stosunkowo czasie złożyła się suma na sprawienie sprzętów do- 
domowych, gospodarczych, kuchennych, bielizny, pościeli i 
obuwia..— Dopomogły ku temu pieniężne regularne składki 
w mieście, kwesty po parafiach zarządzono przez kilku czcigo­
dnych księży na. rzecz domu sierot — ofiary znaczniejsze pp. 
Skoraczewskiego i Iłakiego jakoż i dochód z trzech przed­
stawień. amatorskich w teatrze, a głównie dochód z rozsprzeda- 
nych biletów na kobierzec ręcznćj pracy pań tak na wsi, jak w 
mieście.

Skutkiem poczciwej tej pracy już dnia 17 b. m. trzy Sio­
stry Miłosierdzia zjechały i one to sprawiły, że w opustoszałych 
dotąd obszernych lokalach domu rozgościły się życie i praca. 
Drobne sieroty oczyszczone z brudu tego towarzysza niezapo- 
biegliwćj nędzy, bawią się swobodnie, bo głód i zimno im nie 
dokucza, a zarazem przypatrują się pilnej pracy starszych uczą­
cych się szycia i innych robót ręcznych. W zamian za gorszą­
ce przykłady zatruwające w rozkwicie młode ich serce, wsiąka 
w te wrażliwe umysły cnota miłości do pracy i porządku jedy­
ne podstawy dobrego a poczciwego żywota. Aż serce rośnie 
zwiedzSjąc widzenia godny ten przybytek sierot i ochrony dla 
dziatek, które matki podczas pracy bez opieki zostawićby mu- 
siały. Z. czasem chcą Siostry Miłosierdzia przyjmować i tych 
słabych i chorych, którzy troskliwości ich poruczyćby się chcieli 
za stósownem wynagrodzeniem za stół i lekarstwa. ' '

W jednym z pokoi rozwieszony jest teraz kobierzec już 
wykończony, bardzo ładny i nie bez wartości, bo sam materyał 
do 150 tal. kosztuje;, warto go wygrać, a warto nawet i zoba­
czyć, zwłaszcza jeżeli Siostry Miłosierdzia chętnie drzwi otwie­
rają zwiedzającym dom sierot. Dzień wylosowania kobierca ma 
nastąpić zaraz po rozsprzedaniu wszystkich biletów i ogłoszonym 
będzie w Dzienniku.

Oby tylko publiczność w mieście i powiecie chciaia sie 
przekonać o korzyściach domu sierót i wsparła Siostry Miłosier­
dzia, których zadaniem wydobyć dzieci z kału i wynieść do go­
dności należnej. Prawda, że każdy z obywateli na wsi ma swo­
je sieroty ale też uwzględnić trzeba i to, że do miasta powia­
towego od czasu jak zniesiony podatek wchodowy, zbierają sie 
ludzie najubożsi i nie zdatni do pracy a często najlepsi z liczną 
urooną tarniną,, która osierocona na bezporównanie większa jak 
na wsi wystawiona nędzę i zepsucie! Jest to złe, któremu za- 
p o biedź nie można; opiekowanie się zaś takiemi sierotami, nie 
jest schlebianiem słabości i propagowaniem próżniactwa, lecz 
zapobieganiem dalszemu szerzeniu się nędzy.
, . ,Na Poparcie zdania tego niechaj posłużą wieloletnie do­
świadczenia wyłuszczone w dziele p.|Brace, w którern mówi, iż, 
aby skutecznie działać na człowieka, potrzeba zacząć od lat naj- 
młodszyab, nim się zle namiętności zakorzenią, których ani ka­
ra ani nauka wytępić nie potrafią i dla tego zaleca troskliwość 
o pierwsze wychowanie sierót.

Kilka tych słów poshryć ma do zachęty do dalszej pracy 
towarzystwa Dobroczynności, by zapewnić nowo założonemu 
zakładowi sierót byt i utrzymanie; mam bowiem nadzieję, żej 
skoro wczoraj dyrekeya Towarzystwa Oświaty ludowć 
przesiała .50 tal. dla tej ochronki w Pleszewie, a dzisiaj ofiaro­
wali zacni pp. Skoraczewski i Mukułowski każdy po je­
dnej krowie a p. Broekere z Sławoszewa konia, p. Sczaniecki 
wozik ze odtąd z każdym dniem przybywać będzie pomoc dla 
tak dobroczynnego zakładu! r J J un*

76,866.
88,095

42,909. 43,087. 44 173. 44,921. 47,280. 
59,840. 60,712. 64,985. 66 915. 69 401
soTś 79’496' 80,07 L 84’197- 84’657'

51 wygranych po 500 talarów na nr. 9547 9790ß .«ono |[6)8t3 1718l 18476 2 -•
37,656.
52,536.
66,095.
77,728.
90,154.

84,797. 85,517.

13,596. 13,600. 
34,173. 34,467
40,928
57,123
73,800
81,602

36,820.
42,528.
61,986.
74,195.
85,085.

41,277,
60,799.
74,053 
83,820,

74 wygranych’ po 
5161. 5683. 7318. 993 4. 
13,118. 13,682.

18,142.
31,114.
47,736.
57,343.
71,258.
79,637.
88,113.

17,732
30,953.
45,698.
56,740.
67,174.
79,578.
87,784.

13,841.
19,309.
31,577.
47,860.
58,188.
71,583.
81,561.
88,360.

36,921.
45,700.
64,416.
77,006.
85.571.

12,779.
25,844.
40,409.
54,883.
68,197.
80,446.

38,483. 39,129.
53,692. 54,531.
67,205. 68,055.
78,162. 79,060.

onA x . <- 9L618. 94,496 i 94,648.
200 talarów na nr. 2114. 2407. 3551. 
10,543. 11,366. 11,498. 11,715. 11,783^ 

14,615. 15,815. 16,115.
21,279. 28,043. 28 919 
40,686. 41,447. 42,915.
49,926. 50,492. 52,751.
61,294. 62,563. 64,000. 6 L44L 
74,819. 79,168. 79,483. 79,509. 
83,826. 84,087. 84,360. 84,776. 
92,893 i 94,554.

14,356.
21,230.
38,054.
49,459.
59,522.
73,827.
81,633.
90,022.

17,707.
30,692.
43,376.
54,378.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej

Leona Pilaskiego.
IT .....................Berlin, 27 października 1872.

, _ Usposobienie giełdy walorowćj starano się w tym tygodniu
roznemi mniej lub więcćj niepokojącemi wiadomościami za­
chwiać, które jednakowoż pożądanego celu nie osiągnęły. I tak 
zbliżające się ultimo, zkąd obawa o trudności pieniężne, daw.alo 
częsty poehop do reaiizacyi, która na obniżenie cen chwilami 
ty ko wpływała. Pogłoska o powtórnćiu podwyższeniu stonv 
eskontowej w Londynie i nizkie notowanie z giełdy wiedeńskići 
me mato się także przyczyniły do osłabnienia cen, które je­
dnakże po załatwieniu interesów na ultimo, na nowo się wzniosły

.Akcye kolei żelaznych nadreńskich doznały z końcem ty­
godnia znacznego jiokujiu po cenach wyższych, zwłaszcza akcye 
któei kolonsk.-mmden., które zrazu 2 proc, utraciwszy, wzniosły 
się później 1 kończą 172|; akcye kolei nadreńskićj utraciły 
wprawdzie 1 proc., ale obrot w takowych był znaczny, kończą

Francuzy, Jak w zeszłym tak i w tym tygodniu stale się 
utrzymywały .1 spodziewać się należy, iż wkrótce papier ten
nn‘CŻoAHP/Ji1Z1,e W gól'XT ceny takowych na początku tygo­
dnia 204| tal., kończą 206j tal. za sztukę.

Lombardy' także w tym tygodniu lepszem cieszyły sie po­
wodzeniem, płacono za nie 125|—125 tal. za sztukę

Akcye zakładu kredytowego z Wiednia, chociaż nie wiel­
kiego doznały odbytu, to się na dawnem potrafiły utrzymać 
stanowisku, płacono 204|-204 tal. za sztukę. ?

_ Akcye stowarzyszenia dyskontowego znów w tym tygo­
dniu 4 proc, uzyskały, notowano je 334-338. 
procent^036 ba'lku wekslerów berlińskich z 83£ spadły na 81J

• ^e»ny fjeiJiioplodów nie wielkich doznały w tym tygodniu 
zmian, Anglia dostatecznie zaopatrzywszy potrzeby swoje, tylko 
po nizkich cenach kupuje; pszenica na targu angielskim spadla 
w tym tygodniu od 4-5 szel. Zdaje się, że anomalia, istniejąca 
od roku pomiędzy cenami zachodnich i wschodnich krajów na 
przyszły rok się przeniesie; płacono na miesiąc listopad-grudz. 
80j—81; kwiecien-mą, 80J—81.

Zyto w miejscu pożądane dla młynów, lecz pokup nie o- 
siągnął znaczniejszych rozmiarów; na termin w drugiej połowie 
tygodnia ożywione, płacono w miejscu za towar stary 53f-54i* 
za nowy O9-59J; na październik 44f-53jj; listopad 53^-54); 
listopad-grudzień 54|-54|; kwiecień-maj 54|—55 4

Okowita wzniósłszy się-w zeszłym tygodniu nagle, utraciła 
zrazu | tal., lecz potem cena się ustaliła — na termina obrot 
był znaczny, chociaż ceny często musiały ustępywać; płacono 
w miejscu 19 tal. 23 sbr. — 20 tal., październik 19. 26—19. 12- 
listopad 18 tal — 18. 22 ; listop.-grudz. 18. 10— 18. 12; kwie- 
cien-maj 18. 24 — 18. 26 za 100 litrów!

xr T ®er^n, 28 paźdz. Pszenna Nro. 0 127,-12
Nro. I Ute-ll'la rzanna Nr. 0 8%-8’|3 Nr. 0 i 1 8>,-8 paźdz. 
8 talar. ,4/, sbr. paźdz-listopad 8 talar. 37, sbr. listopad- 
gruazien 8 talar. 17, sbr. — płacon. kwiecień-maj 7 tal 297, 
sbr. płacono. 2

CUeLda poziianskA, 29 października. 
Poznańskie stare 37, % listy zastawne 94 żad. Poznańskie

nowe 4 /0 listy zastawne 91 tal. pł. — płac. — Poznańskie 
listy rent. J4 ta . żąd. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 100', tal. 
ząd. Poznam 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100'k tal. żąd. 
łozuańskie 4'|, °|0 oblig. pow. 927, talar, żd. — Oblig. pozn. lnei. 
2i7 ,~Pi-ObJlg- “iejsk. 5% 100'e tai. pł. _ Oblig. miejsk. 4% 
90 tal. ząd. Runiuny — talar. Północne-niemiecka pożyczka 
związkowa 100'|8 talar, pł. — Polskie banknoty 83 tal. żąd. Za- 
gramczue banknoty 99",-6 pł. _ Akcye Tellusa (wyłącznie dy- 
wid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 105 żąd. Wsch. niem. akcye 
bank. 110 /, żąd. — Prowincjonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 99', pi. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
o« — Kwileeki, Potocki i Spółk. — żad.
3' ,% Obligacye długu państwowego 897, talar. — 4% pożycz­
ka państwowa 96 talar. — Akcye kolei żelaznćj marchijsko-pozn. 
oz/, talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bank.

-j • ^¡vtoX wyP°wie6ziano 57 — na jesień 57 — na 
październik 57 — na październik-listopad 55’/» — na listo- 
1873g54’1Zien °43 ’ ~ grudz-’styczeń l873 54’/, — na wiosnę

Okowita: Wypowiedziano 17',-’/, - na paździer. 17',-’/,, 
na listopad 177,-’ ,, na grudzień 17’„ — na styczeń 1873

— n.a “‘G 1873. 17’/, — na marzec — kwiecień-maj 17" 
'7,, w związku 17"|„-18. .

Hursa telegraficzne.
SZCZECIN 29

Stan powietrza: 
t Pszenica: stałej

październik
paźdz.-listopad 79| 
na kwiecień-maj 80|

Żyto: spok. 
październik-listopad 53 
na listopad-grudzień 53 
na kwiecień-maj 54f

października 1872.
Olej rz e p. : 

w miejscu 23^ 
październik 22^- 
październik-listopad 22^ 
na kwiecień-maj 23|

Okowita: 
w miejscu 185/,, 
październik 18-^j- ' 
październik-listopad 18jaL 
na wiosnę 18J

BERLIN, 29 października 1872. 
Stan powietrza: deszcz

Pszenica: stale 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-maj 
Zytot stale 
w miejscu . . 
na paźdz.-list 
na listop.-gri 
kwiecień-maj 
Olśj rzep, trzym. 
w miejscu . . 
na paźdz-listop. 
listopad-grudzień 
kwiecień-maj 
Okowita: chwiej. 
na październik 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj 
Owies: spok

-grudz.

kura kura
początk. końcowy początk.

83
81|

Olej skalny: 
w miejscu 15’

54|
March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p.

57¿

545 Nowe pozn. list. z. _•
54»
55l

Pozn. rent, listy _
Kolei żel. państ. 209

23|
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860

125^

23” Włoska renta . 66?
23| Amerykany . 96Í

Austr. ake. kred. 205¿

18 28 
18 12 
18 15 
47|

Pożyczka turecka 
7'|, °|„ Rumuny 
Pol. listy likwid.

51¡

Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. ożywione

kura
końcowy

MM
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tymDnia 28 b. m. roztat się z 
światem nasz kochany brat

Koman Pietrowicz
przeżywszy lat 3G. Pogrzeb odbę-

I dzie się w środę o godzinie 3ciej, o 
czern Przyjaciołom i Znajomym do­
nosi w smutku pogrążona (4953)

Familia.

Żałobne nabożeństwo za 
dusze ś. p. Rronisła- 
wy i Alexandra 
hr. Miączyiishich
odprawi się w kościele pa­
rafialnym w Dąbrówce ko­
ścielnej w czwartek dnia 
31 b. m. (4948)

»««
Walne Zebranie To­
warzystwa Nauko­
wej Pomocy Imienia 
Karola Marcinko­

wskiego dla powiatu Mię- 
dzychodzkiego, odbędzie 
sig dn. 13 listopada rl». 
w Sierakowie o godzinie 
3-cićj po południu w lokalu p. 
L. Busse, na które niniejszćm 
szanownych członków zaprasza

L
Komitet powiatu Mię- 

dzycliodzkiego. (4934)

i do Ameryki północnej
do Nowego Yorku

po jak najtańszych cenach pomocą bałtyckiego Lloyda ze
Szczecina (parowce po-cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

R. v. Januszkiewicz w SzczecinieUollworlŁ 33.
Król, pruski konces. ajent jenerany. (4717)

emigrantów

Koman Pietrowicz
członek Towarzystwa Przemy­
słowego umarł dnia 28 b. m. 
Pogrzeb odbędzie się w środę 
o godzinie 3-cićj. (4958)

Dyrekcya.

ZIEMIANIN,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

Podróż, 
wyprawia ze Szczecina

Szanownej publiczności mam zaszczyt ni- 
niejszem donieść, że z dniem 1 listopada rb, 
osiedlę się w Poznaniu jako (4960)

s i o d 1 a r z.
Przyrzekając po cenach umiarkowanych 

wszelkie mi polecono roboty starannie wyko­
nywać, proszę o łaskawe względy.
J. Znluakowskl, W- Oarbary 5.

HEMOROIDY
ŁECZ4 SIE SZYBKO I 

RlDYKALIIE.

Kupcy lub inni prze­
mysłowcy po miastach 
IV. Księstwa, Prus i
Szh}Ska, chcący urządzić dla 

¡fabryki w Poznaniu (4964)

ąjeittiiry
(miejsca zleceń) 

odbiorą bliższe szczegóły w łlOte- 
I lu Tilsnera Nr. 3 Poznań.
Popis na jednorocznych.
Na żąd. przyjmuję zupełnie na pensvą. Poznań, 

| św, Marcin 25/2611,
(4715)

Portrety litografowane

Kopernika

wychodzi co sobotę w Poznaniu. Cena kwar­
talna talara. Pismo to znajduje się w rę­
ku wszystkich prawie zamożniejszych gospo­
darz)’ polskich W. Księstwa, ma oraz wstęp 
do Król. Polskiego, Galicyi i Rosyi, i ztąd 
kwalifikuje się do wszelkich ogłoszeń tak 
handlowych jak gospodarczych.

Ziemianin zamieszcza inseraty
naitmiini wszystkich pism 
llti| IdliliJ polskich i niemieckich 
tu wychodzących. (4965)

Inseraty przyjmuje księgarnia N. Kamień­
skiego i Sp. w Bazarze, albo Redakcya, 
Kozia ulica Nr. 11.

'podług R. Ghirlandaio
, po 2 tal. 1.5 sgr.

T. Rejtana
podług Smuglewicz a

po 1 tal. 1.5 sgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maleszewskiego
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15. 

Żądającym z prowincyi franco,
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj. —

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła 
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 9 złp.:

Powieść współczesna
Józefa Narzymskiego

p. n.

99 OJCZYM.“
M W księgarni Józefa Jolo wieża

W Poznaniu Rynek # 74, właśnie wyszedł

KATALOG # 29
mego antykwarycznego składu:

|| Bibliołheca Polono-Slavica
Hf Précieuse collection des livres anciens et modernes 
■M concernant l’histoire et la litérature de

la PologRe et de la Russie
obejmujący około 3000 numerów. (4961)

Katalog ten na życzenie nadsełam gratis franco.JolOWlCK.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. 4
Berlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań.
Beil.-poczdam.-magdb.) 4 
Beilińsko-szczeclńska * 
Czeska kelej zachodn. 
łl.tlls.-żóraw.-gubeńsk.

dita z pierwsz. pań. 
K-,1. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
M irchijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschodniopraska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań,

N dreńska
dito z pierwsz 

dito lit. B 
S irogardzko-poznańs. 

¡sko-kij

47 pł. 
107| pl.
— Pi- 
164 pl. 
1851 pł. 
110J pł. 
67i pł.
— Pi- 
134 pł.
— pł. 
57| pł.
— pł. 
95) pł. 
233j pł. 
208 pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends, 
dito II émis,
dito III émis.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I 
dito II

4'/»
5

90 pl.
984 pl.
98’ pł.
102 pł. dito

911
914

pań

46 pł.
— Pł- 
175-6| pł.

dito
dito
dito
dito
dito

II
III
III
IV 
V

emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

Brzesko-kijowska 
B zesko-grajewska 
O dicyjska Ludwika

ił

A str.-franc. koléj pań. 
A istr. półn. zachodnia 

dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn., 

W ę ^iersko-galicyjska 
Warszawsko-bydgosk. 
W urezawsko-wiedeńsk.
Elżbiety koléj zachód. 
W roela wsko-warszaws.

93| pł. 
100) pł. 
764 pł.
39| pł. 
105f-6| pł. 
208-j-S pł. 
133|-| pł. 
8l| pi. 
1251-1-1 
— Pt 
— pł.

89| pł.
1 l6ł ph 

Pł-

Pł-

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztaeka 

dito z r. 1865 , 
dito z r. 1870 

Gómoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera O. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
¡litera H.

Górnośl. brzegs.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya 
dito IV emisya

pł. 
pł. 

98g pł. 
99¡ pł. 
103) pl. 
90 pł.
89| pł.
— pł.
904 żąd. 
89> pł. 
101| żąd. 
99| pl. 
99| pł. 
Wij pł. 
— Pł- 
8I4 pł.
— Pł-
— pł. 
8I4 pł.
— Pł-
— żąd. 
99 żąd. 
964 pł.
— pł. 

żąd.
994 żąd, 
1024 pł.

Wielki Skład
towarów futrzanych

znajduje się przy (4383)

Wodnej ul. Nr. 27.
Pliilippsohn Iloltz.

Obwieszczenie.
Monopol sprzedaży moich piw, t. j. IlofPil

porteru, ale, kuluibaeliskiego, ce­
sarskiego i bawarskiego oddałem na 
obwód rejencyi Poznańskiej panu

Józefowi Przybylskiemu
w Poznaniu.

Berlin, dnia 28. 10. 72.

Jan Holi*(4959)

właściciel browaru nadwornego
Louisen sir.

Towarzystwo zabezpieczenia 
od ognia w Brandenburgu n.|H.

założone w roku 1840,
Podajemy do publicznej wiadomości, że nasza (4956)

główna ajentura w Pleszewie,
powierzona dotąd dyrektorowi sądu panu F. Hantzinger’owi przelaną zostałana pana W oy ty eh,

sekretarza miejskiego w Pleszewie

Biuro centralne na Szląsk i Poznań.
A. Reiss.podp.

»®®®®«®®®«eo®®®9®®®®®®®<
Wosk z połyskiem na posadzkę

funtach oryginalnych z przepisem użycia po 121!, sgr.
Funt rzeczonego wosku wystarcza do szybkiego, najłatwiejszego przyrzą­

dzenia 3 kwart najlepszej masy «lo bonerowania bez zupełnej 
znajomości fachowej. (4962)

Handel farb
8 ADOLFA ASCH’Â, ulica Zamkowa 5. { 
®e®®®®®®0®®®®®®®®««®®®®®®®

ulawizny koni
leczy niechybnie mój wsławiony (4417)

gar Fluid restytucyjny.
Cena ’I, paki (12 flaszek) 6 tal. — *1, paki 3 talary.

Karol Simon, weterynarz,
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczeDia — Leszno. 

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 28 października 1872.

Gómoszl. stareg.-pozn. 
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

— pł.
981 ph 
98| pł. 
IO04 pł.
— Pł- 
’Oli żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.
Oharkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga i 
Chicago-Southwestern 

dito małe
Charkow-kremencz.
Gal. kolćj Karola Lud w. i 

dito II emisya 
dito III emisya 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Oharkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała 
Lwowsko-czerniej ows. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolej
Węgiers. kolej wschód, i 
Biażańsko-kozlowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał. 
Warszawa.-wied. II em. I 

dito małe

Auxüium Orientis
sporządzone z najdroższych i najrzad­
szych roślin wschodu, głośne i nadzwy­
czaj szybkiego skutku przy

chorobach 
syfllitycznych

białych
uplawaclil

upławach. ka­
nału moczo- 

1 wego i zapale­
niach pęcherza

. płci obojga. 
|Kurauracya trwa1 

najdłużńj ty­
dzień i nie 
wywiera pod 

żadnym
względem 

złych skut­
ków. Cena 
3 tal. 

u kobiet, radykal­
nie usuwa się w 3 
do 5 dni; — w przy­
padkach gdzie cho­
roba bardzo zako­
rzeniona trwa ku- 
racya tydzień. Ce­
na 2 tal.lO sgr 
nawet w zupeł­
nie zastarzałych 
przypadkach upór- 
( z , wy cli na wszel­
kie lekki, usuwa 
się trwale w 4—6 
dniach. Cena 
2 tal. 15 sgr.

Wyskok do mycia
środek na płciowe choroby. Cena 1 tal.
11 We wszystkich przypad- 

i kach najściślejsza tąjemnicaH
Rzeczone lekars.wa wraz z przepi­

sem używania i t. d. można nabyć za 
[' nadesłaniem należytości przez (4774)

Tli. Gartmann,
J3ErLL.ij\r.

13. Neue Jakobstrasse 13.

Leczenie przy cierpie­
niach gardła.

Do król, dostawcy nadwornego 1 
p. .Jana HofFa w Berlinie.

Czuję potrzebę używania wszyst­
kich Pańskich dopraw, tak wyskoku 
słodowego, jako też czekolady słodo- 
wńj i słodowych karmelków piersio­
wych, gdyż tylko takowe okazują 
się 6kutecznemi przy mojem cierpie­
niu gardła i kaszlu. A. Müller, 
w Berlinie, Oranienstrasse 45.

Skład główny w Pozna­
niu u Braci Plessner, Ry­
nek 91. i Frenzel i Sp. 
Wrocławska ul., skład po­
boczny u A. Podgórskiego 
w Nakle, u J. S. Löwin- 
sohna w Bydgoszczy, u A. 

i Hoflbauera w Nowymtomy- 
ślu, u H Cassńela w Śre- 

1 mie, u wdowy Berty Kunz 
w Książu, u Michała Badt 
w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ta poczty Raschke w Borku 
i u Markusa Witkowskiego
w Czempiniu. (4952)
•••••••

Biały głóg;
itunkowany podług grubości 4—5 i (j ta 
i 1000 sztuk. (4915)

Blaty głóg
itunkowany podł ug grubSJci 4—5 i 6 t'

tal.

t«lgatunkowany podł ug gruboi 
za 1000 sztuk.
Ugustry grubsze 5 tal. za 1000.
, „ słablze'4 tal. za 1000.
Świerki i sosny 1'/,—2 stóp wysokie 

za kopę 2 tal. 15 sgr.
Chojki Weynioutli 1—l’/i stóp wy­

sokie za kopę 5 tal.Jesiony 1000 sztuk 6 tal.
Drzewka olszowe 1000 sztuk 4 tal. 
jako też rozmaite drzewa i pięknie kwitnące 
krzewy do zakładów parkowych i ogrodo­
wych są w wielkim wyborze w handlu ogro­
dniczym u

C. Brüggemana
w Grnieźnie.

Warszaw.-wied. III em. 5 94, : pł-
dito małe 5 94] Pł-

Niemieckie papiery.

95} pł

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. z r.1859 
)bligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
,isty zas. wach. prus.

dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

KWI pł. 
IO24 pł.
— Pł- 
894 pł. 
124 pl. 
844 pł.
92 ph 
994 pł. 
10U pł. 
824 Pł- / 
92 pł. 
lOOJ pł. 
91 ph
— Pł-
— Pł-
— pł. 
8I4 pł. 
904 pł. 
98j ph 
104 pł. 
904 pł. 
95 pł.
94 pł. 
944 pł. 
954 żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. 

dito
dito íosy z 1854. 
dito losy z I860

renta sreb. 
papier, 
losy z 1

65 u. 65 
6O4 u. 6O4 
93 pl.
94| u. 944

Bez niebezpieczeństwa w pę­
dzenia wewnątrz v

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. LEBEL w Paryżu.

Uliea Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
W Poznaniu w aptece p. Dra JI a ti­

ki e wieża; we Lwowie w aptece p. 
Ilikolasch; w Brodach w aptece p. 
Knllak; w Krakowie w aptece p. Tram 
czyńskiego. — [90]

Wieś Rząśnia
w Królestwie Polskiem, złożona 
z trzech folwarków: Rząśnia 
Rriitus i Trzcinica, od
stacyi kolei żel. oddalona mil 4, 
jest do sprzedania.

Rozległości włók 73. mórg 15, 
lasu włók 20. Budynki murowa­
ne, gorzelnia z aparatem i kufami 
do okowity, inwentarz żywy i 
martwy.

Cena włóki 1100 rubli. Towa­
rzystwa na majątku Rs. 19,000. 
Summa małoletnich pozostaje na 
gruncie na lat 6 lub 8 po 5°/0,

Bliższa wiadomość na miejscu 
przez stacyą kolei Radomsk, 
lub listownie p. Szczerców 
w Rząśni.________ (4954)

W Boni. Jeżewie pod Borkiemjak 
co rocznie są (4861)

drzewa owocowe
w znacznej ilości na sprzedaż, zdatne na 
aleje kopa po 15 tal. a najwięcej jabłoni i 
gruszek zgłoszenia u

J. Jabłońskiego
ogrodnika.
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3 biiliaje
po ) roku, prawdziwćj rasy szwaj car- 
skićj są na sprzedaż na folwarku Ćzo- 
łowie pod Kurnikiem. (4963)

Bliższe szczegóły poda właściciel 
S. Kistler, Poznań, ul. Wodna 26.

W Dominium Owieczki pod 
Gnieznem rozpoczyna się z 
początkiem listopada r. b. (4955)
przeciąż silnych l»o- 
gatycli w wełnę

TRYKÓW.
Urzędnik gospodarczy,
Polak, samotny, wolny od wojskowości, 
od 13 lat w większych majątkach W. Ks, 
Poznańskiego praktykujący, biegły w biuro­
wości gospodarczej, poszukuje zaraz miejsca. 
Adres w Ekspedycji Dziennika. Po­
znańskiego.  (4957)

Dom. Glogolewo pod Xią- 
żem potrzebuje zaraz pisarza.
Osobiste przedstawienie się konieczne.

(4935)

Teatr Polski w Poznania.
W Teatrze Miejskim. 

¡9®F~ W środę dnia 30 października. "3W3

DEBORAH. sai
¡ąc

Dramat w 4ch aktach (dziewięciu obrazach) 
przez Dra S. H. Mosenthala, — z niemie­

ckiego przełożony.
Początek o gódz.

|Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwiaaoyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1883
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta franouzka 
Włoska renta 
Pożycz, tureokazr.1865

dito zr.1869

119 źad.
«U pi.
75J pł. m, 
764 pł.
77 pl.
644 żąd. 
9643. 4.97 u 
98 u. —
944 pł.
92 pl.
— m. 994
— pl. m.

754

82; u. 824-I 
664-4 u. list. 664 
514 u. 514-4 n." 
62 ult. m. 624

Akoye bankowe I banków kredytowych.
Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

94 pł.
185 pł. 
127 pł. n. 
IOO4 żąd. 
120 pł.

1071 pł. 
1404 pł. 
139 pł.
99 pł.
118 pł. 
2044 pł. 
1174 pł. 
144 pł. 
103 pł. 
II34 pł. . 
345 pł.

nnrttan i tot.nń .1. I. Kr^w»kiMo (Dr. W. EebiMdl w Poznaniu.

1144

lamburgs. bank handl. 5 1291 pł. i żąd.
lotajski bank kredyt. 4 1154 żąd.
lanowerskl bank 4 1094 pl.
leski bank 4 95 ph

Królewiecki bank stów. 5 1094 pl.
iwileckiego i Sp. bank 5 102) ph
Vtagdeb. stow, bankowe 4 122 ph
flagdeb. stów, mekler. 4 1344 pl.
Ma;deb. bank pry w. 4 107 ph
Ma'nigski bank kredyt. 4 161 u. 152 pl
Ans ryack.zakład.kred. 5 204I-4-5L pl.
Ani r.-niemiecki bank 4 126Í ph
Wsohodnio-niem. bank 5 109j ph i żąd.
Ostdeutsche Produk.B. 4 89 pł.
Pomors. bank. ryo. 4 1154 ph
Poznańs. bank prowinc. 4 113| ph
Pruski bank akcyjny 5 259 pł.
Pruski bank ako. centr. 5 1324 Pl-
Prowinc. stów, dyskont. 4 178 ph
Szląskie stowarz. bank. 4 183) ph
Ako. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczecin, bank stowarz. 1014 pł-
1’ellus, stów. ban. poz. 4 105

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Pi

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.fuat oeln. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty baak. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie aoty bank.

I134 pł. 
9. 74 pł.
5. łój pł.
5. I64 żąd. 
1. 114 pl- 
4644 pł.
29. 20 żąd. 
991 pł. 
92U pł. 
82> pl.
- pł.
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